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ewolta wPalestyn~ie 
•st 1rż1gotówiwanii przez: plzeWódców zesziorocznelo-1oWStańil 

ale mimo to wielki mufti. oba· 
wiając się aresztowania. nie 
opuszcza terenu meczetu. 

choć pragnie zacieinienia wę„ 
złów między ~. Brytanią a: 

LONDYN. .,.Daily Herald" 
liaosi z Jerozolimy o przygo-
11;.aniu nowych rozruchów 
lbskich w Palestynie. 

·Damaszku miało się zie
W 40-tu przewódców zeszło
iinego powstania Arabów pa 
lłyńskich, którzy na podsta
j dokładnych map i informa 
' zebranych przez specjalny 

Mimo, te grani~ Svrii z Pa
lestyną jest ściśle strzeżona, 
wysłannicy wielkiego muftiego, 
przewódcy ekstremistów arab
skich w Jerozolimie, utrzyin'y· 
wać mają stały kontakt z or-

ganizacją; powstaiiczą w Da
maszku. 

Kórdon policyjny, którym nie 
dawno otoczone były zabudo
wania meczetu Omara w Jero
zolimie, został obecnie zdjęty, 

„Daily Herald" podkreśla, że 
nowy premier Iraku w wywia
dzie prasowym oświadczył, że 

Irakiem. to jednak rząd jego 
przeciwny jest p'>działowi Pa~ · 
lestyny i będzie bronił spraw,: 
Arabów w Genewie. 

·ad o ruchach wojsk bry
. h w Palestynie, opraco- ···· nankin ponownie bombardowan9 ' ' 

obecnie szczegółowo or
. ację nowego powstania. 

obszarze całej Palestyny 
jki terorystyczne czynić 
przygotowania w oczeki

'u hasła wybuchu powsta· 

Wybuchły rozruchy wśród uchodźców chińskich 
TOKIO. :We-dług komunikatu,wczoraj na Nankin Road 4 Ja- łudniowy wschód od Nankinu), ły w lotnisko, natomiast usztfo„ 

admiralicji, eskadry lotnicze .ja pończyków. Zabity został rów- zaś inny samolot nieco bliżej dziły szereg domów na przed· pońskie bombardowały wczoraj nież filipiński bokser Rei Mayo. Nankinu w okolicy m. Litsu. mieśdach Nankinu. Jest wielu 
po południu prochownię i skła· SZANGHAJ. Główna kwate ~czoraj o godz. 12.20 czasu zabitych i rannych. , 
dy amunicji w Nankinie, w któ ra wojsk nankińskich komuni· lokalnego ukazały się nad oko- Następnie samoloty japoi:ista.! 
rych powstały: eksplozje i ·po- kuje. że dwa samoloty japoń- licami Nankinu. lecąc wysQko odleciały, zaś o godz. 17-tej cza" 

Ził sie kurier z tary. · · · skie został_y strącone w pobli- w chmurach, japońskie samolo- su lokalnego ponownie rozpo-. I ~~ród ucliodźc6w chińskich żu Kuang-Te (117 km. na po- ty bombowe. Bomby nie trafi· częły bombardowanie Nankinu:. 
1111m owarowim w ko~c;esji międzynarodowej i 

s!::.~~ p1~r':t~ t!=~:jli=~~;r:;: Ang' lia i ~, •. 1<1·1 prap· · a•· 1· • · ~ ~~ K~;;'~: zg~~ą~~: ' ~~:~~hDomei podaje po- • • -: . 'I '· .r • 
wym. VI wyniku ka~a: głoski o b!1flcie w Na~kinie i I bi pnen1e11ono teren walk z Szanghaju 
cztery osoby zostały 01ęz 

1 

a?"esztowan1u gen. Pai-Czung- , _ .• ramie, a kilkanaście odni.o- Hsi z prowincji Kwanysi. P~. ~Ż. Agenc1a H~v~sa k«? mocarstw wob·ec Chin i ·Ja• tyjskiego. ~ fym sensie Wf-ciężkie obrażenia. :Tłum Chińczyków zlinczował muniku1e: Rząd brytyjski zwro ponii, by zażądać wycofania słano instrukcje do ambasad~ 
... ----... ----------------- cił się do rządu francuskiego z wojsk z bezpośredniego sąsiedz rów francuskich w Tokio i :w E·1er1i :\V trrbach maszvnr f~~i::i~~j~s:~i:h:~ą~~ ds~rd; t~W, ~~:j:i z1:ii:Zv:i::C:::! Nx=U:-ikat lioiic; ,~~'. li łi starć chmsko-1aponskich. zobowiązałyby się do ochrony gą, że ewentualne powodzenie 

· . • _ • • Rząd brytyjski zapytał, czy obywateli i interesów chińskich wspólnego wystąpienia mogło-
DODl~Sł mz1n1er i mistrz butniCZJ rząd francuski byłby gotów i japońskich w Szanghaju. by dać okazję do pojednawczej 

czoi'.aj po południu wyda· Wczoraj przystąpiono <lo na· przyłączyć się do wspólnego Rząd francuski całkowicie akcji pomi.ędzT, Chinami ~a Ja-tł się na terenie huty „Po- prawy dźwigu, przy czym pod- wystąpienia zaintere&<>wanych przyłt\czył się do projektu bry- poni-. 

~t::::l:k. ~~~=:~fi~: ~::is sf:a~yt~~y~t~alski do- Czecbosło1•1ac1·a "fZ"dmurzem S0'·1·1eck1·m ~j~wkih:;;:ii~:·~ie~ V:,";f:;;,ć, 1~.~J1:Jn:t~~ W l' (j . W 
&}aw Skub.alski, oraz mistrz porwany przez tryby maszyny. . Prasa o zerwaniu stosunków przez Partugalie 
Na c:~u~kn~~żar:,_ unierucho- Int. Skubalskt poniósł śmierć LIZBONA. Dr'Lien.nik lizboń- stosunków 'dyploma.tyozinych z ' : ~~ ofercie tej rząił -porlugaJ. 

ny' był od tygodnia dźwig na miejscu, zaś Kania odniósł ski „Diario · di Not:icia", komen Pragą pisze:. ski widział odrzucenie zamó· ~tro-magnetyczny, służący tak ciężkie -0brażenia, że wkrót I .tując komunikat mą.du portu· Czechosłowacja jest _ prze·d- wienia i w wyniku tego odwo-•wyładowywania wagonów. ce po wypadku zmarł. galskiego ~ sprawie z~ania munem sowieckim w środ!ko- łał swego posła z Pragi. ,_ _____________________ ._ ____________ iwej Eur?t»e· Jest może ~ajwięk Niektóre pisma tutejsze zwra 
. szą SOWtecką b~ l~~ą. cają uwagę tylko na fakt. te 

511,1 d •. · 1.11 1 
ntrczneg I lalu 0z~hosł~a.c_1a wiedml.ła ·o opinia czechosłowacka dowie· 

. 
tym. ze bro~ me ~yła przeaina działa się o całej sprawia zza 
c:zona. dla ~anu. ~e otrzy- granicy. nie będąc na czas po-

- 0 nagra„„ •altOJa m1·11·01a 1Jllk611 m~ła ~tirukqe ~ Z;waązkiu ~ informowana przez właściwe u.; pul W'!eokiego, by me dostaraac czynniki czechosłowackie. 
PARYŻ W .; ··ettt • cJ1 Iso - 1----·:1 p ~ N J k- broni do kraju który jest pew .·. . . piąt .w.iecrro- pa~y. w motory tta· wuuów U'YŻ - owy "<»: • ną gwarancją przed skomuni- PARYŻ. Zerwanie sfosunltow nastąpił s~rl w ~ędzyna· F~anchint, Alfa • Roneo •• lub Na .36. zgłosrony<:h aparatow zowaruem półwyspu Iberyjskie dyplomatycznych między Por· bd~wym wyścigu lotin1czym na Flat ora.z dwa aparaty, Fu.t ,B. weźmie Jednak udział w za~o- go, tugalią a Czechosłowacją wy-
a.sie Iswes . - Damasz~ - R. 20. 1 da.eh tylko. 13 na ~tek sue: PRAGA:. Ciech·osłowackie wołało duże ·wratenie· zarów-

t' Wyś~gd·~~ bęa::e w Pomię<lizy zaiwoOniiliami wło- :wrkońhema :cf~a.tT:ic lub ~e~ Biuro Prasowe ogłasza komu- no w kołach dyplomatycznych. ,._ v1c\f:~egdy~em an~- ski.mi znajduje się por. Bruno znikinnyc pokańw ,_~w.M tt np. <? nikat polemizujący z oświal- jak i w prasie francuskiej. „w os . yz poza nu- M oo· kt~..... a.mery S.iw a em nie . d t 1 ki M ' „ . -. . f k'. likiem Cloustonem wezmą w :tl!SSO 1' .,.. 1 wraz ze ma- weźmie udziału w zawodach, czemem .rzą u J?Or u~a ~ ego. " . ah? zauwaza.;: ze " a ł 
1111 

udział wyłą~e aparaty nym lobnik4em i zdobywc" · sze gdyż został wyznaczony p:z~ K?mumkat twierdzt, ze zer· ten. 1est 1ednym z epizodów no;łancuskie i włoskie. re gu międzynarodowych tekor rząd Stanów Zjednoczonych do ~anie . ko~traktu o dostawę bro w_e1 fa~y w walce d~ó.ch .b~ Ze strony Francji występują dów lotniczych kpt. Biseo star kierowania poszukiwaniami za ~i nastąpiło wskutek tego, że k~w 1deowych, a ~anowici.e: 
lianawicie cztery aparaty: ma tuje na jednym z aparat<>w Sa giniooej załogi samolotu Lewo tirm:i czecho~łowacka oferowa: b,oku pragnąceg'? utrz~ać. ład 
' lotnik Rossi na dwumotoro voia • Marchetti. niewskiego. ła dostawę mn~go. typu brom z blokiem ~~rksistowskim, kt6 
"Fm samolocie Caudron ·- Re· Trasa lotu wynosi ogółem Lotnk:y włoscy zamierzają le używ~~ego w arm1 czechosło- ry utrzymu1e rozkazy z Mo-
ult, który niedawno roobył 6.~90. km., czyli niewiele wię- cieć grupami, aby w ten spo· wackie). skwy. 

lriatawy rekord be.zw~ględnej cei niż odległość .Paryż - No- sób nie st-uając się ~ rekordy 
tybkości, Codos, na apuacie wy Jor~. Zwy>c.tęska załoga indyiwidualne wykazać regular 
lfeguet • Gnome, Guillaumełt zd.obę~ie na~r"~ę w wysoko- ność lotu. Faworytami wyści
lt aparacie Farman - Hispano śc:i połt~~ miliona ~ankmy, gu s4 Włosi, których aparaty są 
lraz ppkł. Fraincois na czele d1;1ga. ~iihon łran~ów 1 tnecia na ogół szybsze od francuskich, 
llłogi wojskowej na aparacie poł miliona fra.nkow. gdyż mogą rozwinąć szybkość 
ho motorowym Bloch. Jedną z charakterystycmiych do 400 km. na godzinę - wo-

Ze strony włoskiej bierze u- cech regulaminu zawodów jest bee 370 km. na godz., jaką ·mo 
itiał 8 apantów, z tego 6 typu to, że są oine dostępne tylko dla gą osiągnąć naiuyl:>sze samo
ltvcia ". ~"S.""l9, zao· iza.wodn.ików, zapisanych dą za loty francuskie. 

Wilkins leci raJować Lewoniewskiego 
WASZYNGTON. Wczoraj z Toronto. Ekspedycja .Wilkirisa 

lotniska w Nortbeach na Long składa się z czterech ludźL Za
Island wystartował o godz. sięg samolotu oblfczają na l? .30 l!a poszukiwania Lewo- 6.500 km, Ekspedycja zamierza 
n•ew.sk1ego znany. b~dacz polar- założyć . ~azę w ujściu .·. rzclą 
ny str Hubert W1lkms. Copperauoe. 

Pierwszym etaP.em „ l~tu-...;. „ _. ,· . · ., • ; ._ . ~· 

Pijcie wody gazowe • 
I n.ajlepsze • piwa Rybińskiego 

I 



"fllszgsc~ chcemv p.otegi Polski" 
Pułk. Kowalewski o programie Obozu Zjednoczenia Narodowego 

:· I !We 02lW.all'ltek IWliieazocelm' n.aiWo wywołat. '.My chcemy wprowadzić ny, a największa part.i.a rad~ my potęgi Polski I w.y:lcy meo....1 ~o DlalSIŁęipuljąicy wy.wia!ClJ u pullk. I jak najszerszy ogół obywateli do czyn partia socjalistycma, jest pnecleż na- phcemy dokonać t~o ra.dykailnie. IKowaJ:eiws~eigo, stzeifa &21tahu OZJN.: nego życia gospodarczo • polityczne- rodowa, gdyż pierwszym słowem jej Różnią nas tylko metody i stopnie te
..Pan ~owmik Jan Kowalewski, go w p·:11istwie. Obarczyć ich i siebie oficjalnego tytułu jest słowo „P'oł· go r:adykalizmu i personalne uprze-li.t6ry prZed paru tygodniami po po- odpowiedzialnością u państwo! ska". . dzenia, Ąle przec;.ież to nie są trudno-wrode na stałe z Rumunii objął funk· : Z polskiego prymitywu nie wyjdzie - Doprawdy - kończył p. płk. - ści nie do pokonania, wobec wspól· ci• szefa sztabu Obozu Zjednoczenia my nigdy tylko drogą programóW, za. rómice jakie nas dzielą nie są tak du- n.ego nam wsz.ysłlkim celu. 

Narodowego jest najbliższym współ· rządzeń i instrukcji, Musimy skiero- że, jakby się zdawalo. Wszyscy chce· Na tym została ro.zmowa sk-o'1czon~ 
pracownikiem' płk. Koca. Pułk. Ko- wać :iwagę mas nie na organizację -··----------·· ------------walewsiki, do. któ.rego zwróciliśmy się ale na działanie, na jedność dziĄłaliia. 
li próśbą Q udzielenie informacji., do- Or~anizacja jest po to, aż.eby zorg.- Czlow1·ek, kto',, 3 razr um1"eral tycących aktuala.,ch prac:: Obozu, nizować <:oś co się dzieje. ażeby na• 
~~ . n'"u w swoim gabine.c.io pr11y da<i kleru.nek działaniu. 1'.aż4y c>łl)'• L I b d "I · d b i aa. M.atcifkl. gdzle mieści słę ceałr•lll watol •u si, rOJ•Jr1eti ~ mjel o~ Dwu.rotn • u ZI s1e arze .-ogrze ID em 
o.P; ~ Kol\r~ewaki. wybłmy ott. r.!f:.• t:tt,s'ł°i!:'nt°\O:'a :::;.•:, W mięjseowoścł Qu~pede w łat ~ hi•tori&, ale 'fu tJa. 
O&T, któremu oplnici publiczna w du- ahy ie uau.QfłĆ, Tein pr~.taial PW•· Bretanii u,marł rol'fl.i1k na.zwk·· ~~tauu, bezpo·średnio przed ZeJ m1 .... przyplauje zasłutlę wzmo· nia tu r 'uź ohok, tmib• tylko po klem Ro-maine Menusier, Nie by złoi: nięm ~wtoik do grobu. Nie 
cnienia sojusz.n wojskowego Polski a ntogo się schylić i chcieć go znaleźć, łioby w tym ni<: ciekawego, albo więc dńwnego, że tym mteni ro 
Rumunią, ma opinię czł~eka zamk - Tneba uaktywnić społeczeństwo. wiem każdy p•rędzej, czy póź- dzina czekała z pogrzebem tyai.ętego w so.bie, który słów nie lubi Bo życiowa kolejność jest zawsze nie)' umiera, ńdyby nie fakt, ż~ dzień, obawiai'ąc się, że niebosz-rzucać na wiatr i używa ich tylko taik.ai najpierw powstaje prąd :i::~a- & 
witedy, gdy za nimi stoi czyn. dnień1 potem org~acja i pr~ram. Menusi,er umarł jut raz przed czyk nie jest nieboszczykieni. 

Po lamułkach p<lwitllląych p. płk. Gdyby było in.acizei1 Dlłelibyia\y po 12 ·laty, Wtedy to1 'W 'tlrodze na 
wsbuł mi Dlłejłce, po 01ym oiwor~yl po:ttlł błuł'(>luację ld.VOW&.a'ft zuaałMł cmen.tar~ obUifbił 11ię z leta.rgu, Obawy rodziny fOZwiali 'łi"' 11111.łladę biurka i wyJąl jakąś kartlCę Cłemokr.acjl Jderowanef, 1; • t .l~ • • l ' d • l 1__ papieru i podąjąc mi pqwiedział z u•- Dl\\tego m łl} <>Fl!ttniw.eję ·c1•ony- ,._y pr?:eirażen1u czy eż rąu e. 1 ' cia ruę ~prowa ze<nJ · ę~r,ze. ę 
mie.Qbem: wują nieraz włe&icłi rzecz1·. że po.Uli swojej rodzłny i znafomyoh. nµsie.r, 'Jaik z tego wynik4. -~„ 

- Ni~ll pan ~1l~CłY oo ludzie J,>i· Hą frafnie 11utytkowaó potężily motQr Pi:ze(l 5 lally l'owtórzył.a się kr~tnłe umierał, 
srą. _ . . , , B'llJ'łu życia 1POłef:Z!leię. ,WJ tyta l~ty 
Był ·w fcdim ri lisł6w, któ.r• ~f" sełcriM pawodzenil\ hd~atywy. 
~ tło Cen.tr'11 ()bQW. Zwróciło mo Zledtl.Q~J~nlę =' . móWlł. Jłłk. a: !Iii!
;. GW&gę parę zdań potłkreślon~h mysłęm - nie- j~ cełem samo w so
cmerwonym ołówkiemi . . We. Przea ajednoc::zenie f;hcemy ~~ 

Maszinista oszalał na parowozie 
i dwie god1in1 Dedzil na ołlep ,,Jl,lwop Di• 'W\Właś 'dotąd 'Wyra.i• skać. prr;~Wilił't QllO'Mla:ą i poili.ty~ 

• nakreślOJJ,ego programu. dlaczego aby móc pchnąć DillprZ6d l'Ze<!ZfW:'.l· P.:t<zez (twfe ·g~ny 'WStrZJ'4 I ~łem „on,af~łał' l~Offt~ 
.U 'łridać planu?" stOść polską i dojść do naszego celu mano przed kilkoma dpiapłi w tywa. 

Pan płk. pocze.kał, ai skończę '1&Y· ostateczaego - us lmy Polłi\ę pad· <t~li~y . Hudiksvail, w Szwecji, Ur:.i:ddclmr r1&0hu me wie'dzie4 r.c, a Po!- poiwie4ział_: ełl!Ne, ~w:rt. . . h 1. I . Z •. ..1 . .J ~. 1· . t!-ł ~- -t. 'I . ..._Kiedy powała! Qbo,-1 ZJ~t;- Dr~. ;W'l skfzYl>Jlęły ełc~o . ._ do Polt~Ju il"UC ~o ei~. .. "'"'ł4'QQJll1iOUQ 'i Cf} s11; Iii/O\' ~ • ...,q co'Wl a ~Jeź-bla Narodowego społoe;e6atwo oltda- ~tlł aęk.rttłarłl i pąłoeys, aa \łu.rku Wl!l~y~łlkie sta,cje, ~y OC!Jfs~~o dtała w pełnym tempię 1okomo 
myło akcję płk. Koca pełnym za.Qła· przed panem pułk&wnikfem pllk ga- rory lZ wagonów. w tym bow:ięn\ tyw,a, i ple z,atr:zyniufąc się od-
~ zaufaniem na ~edyt,. Tł!kie P· ut z poiakreśl@nfini artykułami. ~ię pędziła na 6ś}ep tam i ~ j~*duła. da.lej. Ta jaz&. na o-ufmii.e - proszę pana to eema„ kapi• Pan pułkownJ,k uciął je ~equ„ ł • · tal .- \11 p. płk. i:-af#~d li~ Da CM19• W pewJlei ~wtli w~ i• za„ ·' ~Jep t~wa i- tJwię .g<)q'Zftly i tyl: 
ch1'ifłt ji!kihy ~fąo.. Q4łpowłedme· łrZf!Qał sł~ 11a arty;. !(ule ~J'C1iifłYlll CzlowlftL nowoczesnr Jro di11t-1cl l!Zt;:Z@śhwemtt !f.-fowi. go DO'M~J!ia - I~ wlClzł pan. 4 routr.zefonymł liter~ tytnłas Ili\ nie poełągnęła za sM,ą ~ych 
za~ u kreclyt jest l'llllWllZo tak, - Clly O'J,i4z 2jed:n.e!tezeaia NM"o.. 11odr6tu1" e s•molatem f' . a ~ którzy skreclytew~i c::hc11 ełJAJ„. cłowęge opierą ~ lłł ~wi,y1 ~- P. 

1
wd!,. ł"·~eszełe N\ '.t . . wl\"'h J::t·;..a .:..-.nh "'~ ,,.oc:e111ity i to ~ ~ą. QdstaPąmly _.. bok gilu.tę · p, ~ul~ .,.- g - ... ~ .... A: k§U waimłlki prillc::7, - Ji<>mecz· k°'~ mpwU dalej: • • t~m9tywa zątrii:yma ·, się tJ4 ~ ł>udowl}tlia od podstaw - pie - Granice Qbozu moip.ahy wyły- Palacr . kom1s1r•1111 · 3facH. Wysła'dł fJ nief ~~Ją u aał,.dunialłto.we ~a~ czyił albo. na prawo =- wtedy powsłą ta któ -.l • ' - •• ..:...: . .1-ł Cl!!llio łJ'C'b pr-oci-MóW to m . ~ ~ nie ke11t hnl°'.Yj, Albo llll IQWct ...., Ili czerwane1· Hiszpanii 3 · • ry z r~Osc:lą ~tg p. A JJoło.tyl rękę ua ~ - w1'4J powatułe lrn11t ,,auediłWJ'"• "" · · fWJDi to igr~yjemie 1~'1 pćldJz,Jł piszą. Prtaią się clla~ feszcze to Ale Jeśli granłc;e te wyityez)'llly sze~ FU!llkeije k~,Jlliis!!ny poU~- W'PP~ ff)Jłdaidmn i~Cly. 

IŚecielrp~ 'J'~ ttQb11. dopłero będzłomr młefł front zfi:dn1t· pepą: ,Włady§łAiw Słonczyk p~lll. Qfi, ~·lał, , Nilll~··„•llwoa. _ . : _ 
a tamto nie ~6hi°'1e, d.oniaigaiią się, r~ i na lewo i na prt11wo - włe4J ny{'h w Ceęrwon~ ~anii OJ.@~ł~ ąłg, M ~~ta PQ I 
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:::::.:.ństwo ufało na kMdyot -wa- ~~:i~:.o~~ ~~~oal·=·~-i:;~ fbryg;da fm, J. Dąbr9W~i~go)1 

łł• u.Wuiic fi nu d\~y ząpf!'< ·, Pll.~ Mk. ~~Yśłił !lit. i\ Qlł1em ją~- Władysł~'V' Simioę -~~eia i,m, J, Trzr SI. m. olotr szkol'ne OC»Wat, Jdta ~cemy go dannq t>tr~v- by w fo~ wm'1tlenia dQCfat: Pąbrliw~kłęgo), &Iesłąw Mą· . 
~ Qil~ z.aa. poweOmłe • · -- Witłzi ,_.,· wyollca to se tpecfal~ ślanka fml~ał ,łm. .A.. Mi>C-kłe• 
~ ()hoq Zjednoczenia N~o nł'J muHU i•a Pel11t1-. : U!tni~e, jWlęza), Jó.zpf Zi6łkł)wskł ' (V otrzymał Aeroklub W2 rsza11skl ~1 łf'll ~r~f!B !li· P~A f b-afem, w któipn ulłrueo- k '4 fMiłl. illlił@ l!lf P.1-łUl;łJ \lg §JłOI~~- W&~! 11!f0dowe ntałt ma.Jpłe rt<Jr~ om1Pania l}Jryg~y qn. , J. Dą. W~fłł'łi Q gtłd·~. ł2 w !M)huł~ oliwały poi.kich 9dąi. 
shrl, Mam1 głęlloką potętaą 'jVJ8!'ę, kalny prqgram gospodarpy t 1rleez„ brawski~go). . nł~ ł'tłibyło się Jll. lotni'1\:u A.o· Ostittni zabrał ..d~ --' !i,. llJłllłeazęDatwo polskie kryte w "°" kł bu 'lW 1.. ~ Pł'1ll9 W. atr.my inieiaitnyy, cłoh•9j wali t ro ' u . •w arszaw~p.iąg·o pr~ę- Wii.?'~za.wakiego Aeroklubu ~tł ~Y· Nio ~u- DI N Q L rtYN ..- l!HZY P('){;ENIU PACJI OD ·POTU kazanie eskadry trzech samol9 ceminister inż. Piaseok~ dzi~ sem. ale 'bu em poczucia obo- rRQs.ZĘ~ ritzr PoCENJU .. NOO - - . - tów . ~kolno • akrobątycr:nych jąc za wzbogacenie Jclubu e ~ w pracy clila Narodu i Pań· owo to uf ,3,_ h d .JL I ; stwa Ufllcbomimr te potęillle kapita- fl- ' Un"Wwą.n.yc prH.z rą, pou!K.reś a ąc, ie w ~ p kl • L • k• T!'lmaazawllk' Fabry~~ Sztuoz~ maszyny tego typu były . JPwu•:R111 i ~e~:1e111, w ~ OSZU w•n1a eWODIGWS 1810 Jlego Jedwiłbtu. konieczne. •Pit l~p ,...... iiyr,ilą. pal~.,. 11 

SamQloty przęlia.zał Aeroldu· .Włoemfo. Pla:secld ~ iń!'° po~~!W:r=!łi?°~~ po nie ~al1 dot1chrz11s wyniku . : btlw;i ~ u~uwskiiemu, w mvśl że szeregi lotni~e ~. 
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- niewskiego. . · ~f!Ął w •po·SZUJkłwaniaeh J.,.8,w~- jąe,Y d~ ?;więksiauą. Clbrmm.e- PQ p~emówif:młach ~f, 
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fy~c, nr. 11f)WA eakadra pr~y-1 szyny kpt. Włodarkłewłcza t 
czyniła s.tę do ja~ nafskutecz- brani powitali hucznymi oklt 
niejs~ej zaprAwy lotniczej i kFłmi. . , · Olbrzrmia · poi1czka dla Chin 

udzielona przez banki londrńskie i 1arrskle 
l\ZYM _.,.., Chiński wioep.re- pQrtowy ti.dzielłł ~f1eeial'ł\ęgo · Schacllłeni, matr$za~em ..,.. 

miet i minł11łet' dir. Kung w cko kr~dytu k<>lejOlll QhińJikim ri4 BloPiberitiem oraz z innyµU 
cl.ze s Wiednia i Mediolanu, zaiku.p amerykanskiego materłap cdonkami Hl\q-ą Rzegzy, 
ptaytbył ~ Genui, gdzie przed łu kBlejowego, z kolei pÓpe.zas pobytu w PtA 
l\Y'Yiazdellł. 'cło Szanghafu udzie· W Londynie 'dr. K~ ZAwad dze, dt. Kung widział $ię z pre,.. 
Uł przedstawicielowi „Piccolo'' dwie umowy po.życ~k(}we iną bu zy'dentem Beneszem i ministrem 
~du na temat swej osta.t- dowę trolei na łąozną kwotę 7 Kro.ftą, · po ~ym. zawarł z za~ 
mej podróży po Ameryce i . Eu~ miliooów f,untów szterlingów, kładami .,$ilroda'' UnlQWę, zape~ 
J.IOPie. / l>onaidto ~wa.~to ~roz~e,iiie Wllliającą Chinom długotermjno 

W W as~yngłonie ik. Kung 00 • d() pozycz,ki . <t;ngielsk~':l ~la VfY kredyt towarowy w wysoko· 
~warł z ministt-em skarbu Mor Chm_ w wysokos~i 2~ mtb'!no~ ści 10 milionów funiów, prze
genthauem układ, którego mo- fUllltóW na konsohdaeię c,hinskia zna.czopy na zakupy w pirzemy 
cą Chiny sprzedały Stainom Zje go długu wewnętrz~ego. $le czechosłowackim. 
'dnocwnym dużą ilość srebra, Z Lon~ynu u~ał się dr. !<ung 
nabywając w za.mian zfoito, któ- do P~·ryza, Rdzte rozmawiał z W <Iroi:lze 'do Genui d.1r, Kung 
re będzie zużytkowane na sta· premierem Chaut~mps o·r<J.z u- zatrzymał si~ w Wiedniu, gt{;de 
błliza.cję waluty chińskiej . zyska.ł od pe~n~J grupy Pii.n· spotkał się z kanęferielTl Schq,.. 

;f'OJtaoto er. Kung uzysKał spe 
rej'aln.y b-e'dyt na: <::ele stabitiza • 
cyjn.e. Równocześnie waszy,ng-
\fu~ Jl~ ~ks.P.01'~ i .Im-

kowe1 znaczn,1e1szą pozyczk~. schniggiern i członkami rządu 
przeznaczoną na powiększenie austriackjego. 
chińskich rezerw wa1lutowych. Wczoraj rooo Clr. Kung otm· 
Z Pa.ryża dr. Kurig pojechał do ścił Gent.Ję na pOikł~'dzie :>tatku 
Berlina, gd~ie rozmawiał z 'dr. ,.SCharnhorst". 

Prz11z1J ustr6i His pan~ 
opartr bedzie na dflktaturze 

. BRUK.BEL~. M~erdęPznlk I W 11prawaeh polityki Nt 
,_.lł~ lleli~e amteazeu o.. nioznej Franco oświadczył; 
~w1a.Q.-0~e;iie gen .. Frąnco: . „Pral;{nie:my zachow,ać 11).ajJll 

Pirzywódę.a nac1~J~.w his~ jainiejsze stosunki z krajiuńl• 
~El.ńsk;ch ~rzyznaJe! JZ me my- łego świata z wyjątkiem &1' 
slał „~e. WOJ·~ trwłJ.c. będzie tak tów", zaś co do interwellcifł · 
dłu~o 1 Gąw;i,a<l<:.za, ze, rp.ch, ~e, cych państw, dodałi .~Nł• 
prezentowany p?ze·z. n_iego, mu1.ł mowy 0 ustąpieniu jaldemu1' 
chara~ter obronny 1 ze ogrorr:- w;Iek państwu choćby pff 
ną.. Wlększo~ć ~arodu .hl.szpan- hiszpańskiego terytorfom". 
skU1egQ Je.st po 1e

1
go strop.ie. :• 1 '"' 1 , 4 , iii' 

istrói ~rzysi ej Jłi51,.;panii o, , 
pąirty będzie na dylctaturz~. FOT O •A P A R A f 
G~n. Franco za.znacz11-1 że ,,pier
wszym jego stairuiem. będ~ie u„ 

·sunięcie wszelkich konfoower
syj połityc-znyeh11 , zaś cq do re
publikańskiej lub monarchistycz 
nej formy rządu, to kwe.stię ·tę 
~strzygnie sam naród_ h~af! 

hptd tylko w iródle łachoWJll 

FOT O Rll 
Marszałlrowsk« 125 

WarunlQ kr•dytawe ułatwi®•· W-· 
kie przybory. Własne Ją~orateńP 
Wykouanie arty~tyczne, Ceny •lif 
~~ 



Str.! 

(f Wesolq ~· · 
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rozpoczął \VstrząsoJące dzieje miłości I zbrodni 

PIZJIOda w BH'tdrói!I 
Jechałem z pnzyjacielem Bro
dsławem z Katowic do Piotr
irn. Bron.isław1 pioił'l'k0;wla
iln, zaprosiił mnie na parę cfui 
b siebie do domu i właśnie 
lłiadali.śmy d<> wagenu, na 
l!etym widniała tablica „Kato
rice - Piotrków", kiedy Bro
isław trącił mnie nagle. 
;; Wi&isz tę damę, która 
t&odd d-d sypialneg.o wagonu? 
- Widzę. 
- To pew.na mężatka z War 
,..,..,. Zna.ni ff\. Ładna, co? 
- Oiwszem ładna. Żałujesz, 

- widzę, ~e i my nie jedziemy er- ..-agonem. 
&ław nie od1><>wiecl2daJ. 

Zajęliśmy miejs<:a. Pociąg ru
fł. W przedziale byliśmy sa
' Kiedy się .ścłemniło, mój to
mysz ku memu Mu.mieniu 
ji'ł Się rioebłtra ć. 
Zdillł marynarkę, kamizelkę, 
~ipod.nie ..• 

Oo ty robisz 1 
Gorilco mi. Pmebieram się w 

- ę. 

sainef "'-~wyjął z wa
. pytamę. Przejraał się w lu 

ilku, popi-awił włosy, skropił 
,wodą kolońską i wstał. 
.... Gdzie ty się iwybierasz 

Idę się spytać o zdrowie 
łtł znaijoaief z wagonu sy
~e~. 
.,. W pył.amie 1 

Nie znasz się na Me!ancji. 
wt.gonu sypialnego nie wy

wlehod.ii6 w ubraniu. 
•• • 

ł;ło jui cafklent widno, tlie-
1ię obudziłem. Rmejrzałem 

pried.zia.le. Byłem sam. 
łe i marynarka Broni-

9a wisiały w rogu przedzia
i.tak jik je zostawił. 
- Gdzie my jesteśmy? - za
!lllłem przechodzącego akurat 
Muktora. 
- Dojeżdżamy Cło Piotrko-

' •Co jut Piótłków? A„. a„. 
a.ie widział pan pewnego pa 

I pyżamie. 

Głośna prze'd kilku miesiąca-, Kiedy zaroblti z tego itódła 
mi sprawa Stanisława Albera, zaczęty 'Yiysycha6, Alber jĄł się 
oskarżonego o zabójstwo śp. ka- inl).ego sposobu. 
pitane>wej Heleny Mańko, zna- Wśród cilmlltych ch.topaw o
la;zła sdę wcz<>r.aj na wokand·zie koliczrtych wsi uchódził za. „pa
Sądu Apelacyjnego w Wa't'Sza- na doktota 1 i ni6sł im rżekoml\ 
wie. pomoc w chorobach, sprzedając 

za zrtaczniejsze S.ftn11 Z'Wykłe 
lrzał w restauracji pro~zki od bólu głowy. 

Wf'eszcle czując, że miejsco
wa połicja 'Wchodzi trtU na pięły, 
zmuszony się poczuł do wyjaz
du gdzieindziej. Los ta.niósł go 
cło Zakoprunego. l'am własnie 
w sanatorium wojskowym prze
byiwał przyiktity do łóż.ka gruz
lką kręgósłupa kpt Mańko. 

Tło sprawy i sylwetka moral
na zabójcy zrobiły flrażertie 
wprost wstrzĄsające. W listo:pa 
dzie ubiegłego roku w restaura
cji Millera w Aleii Jerozolim
skiej w Warszawie rozległ się 
strzał. Jak się okazało, jed~n ż 
gości resta.ttracyjnych w etasłe 
spożywanej kolacji dobył rewol 
wer i strzelił sobie w piersi. 

Służba wyniosła denata d& 
bramy i zaalartnowała pogoto
wie oraz policję. Przybyłemu po 
sterunkowemu samobójca, któ
rym był właśnie Alber, oświad
czył: . --1 ' 

-. OneJ!daj zabiłem moją 
przyjaciółkę. 

Ponieważ po$trzelony stracił 
przytomność, nic więcej :rtfo u
dało się od niego 'Wydobyć. 

Zbro n!a w lesie 
Dopiero po przeniesieniu ttó 

szpitala Alber podał kilika stc!e 
gółów, wskazując, iż zbrodnia 
została popełniona w lasach ko
ło Modlina. 

Wydelei;towani ~Clowcy 
po uciążliwych poszukiwaniach 
odnaletli w głębi boru pód sło· 
sem gałęzi, pokrytych śniegiem, 
trupa niemłodej już kobiety. By 
ła nią kapitanowa Mańko. 
Wszctęte drooiazgowe ślettz

two ujawniło sensacyf ne okoli
cmio§ci z tyci~ Albera i jego 
znajomości .z kapitanową Mań
ko. 

Alber, pochoaz4cy z małego 
miasteczka w Małopolsce Wsch. 
od wczesnej młodości zactął 
przejawiać skłonnościi zreszbl 
ódziedzictone, do alkoholizma 
To sta11~ło mu na przeszkodzie 
do ttkończenla nauki i j.a.ko pół· 
itttelłf!ent, odznaczający się jed
tt&k dużym sprytem i obyciem w 
śtosunkach towarzyskich, wszedł 
w aycłe, j;!ardząo pracą i uczci
wym zarobkiem. 

żooa kapitana, zaał:.akowana 
przez gruźikę płuc, ł'ównież ba
wiła w Zakopanem. 

,Nieślubnr11 ksi ł 
Nieszczęście chciało, że Alber 

i kapitanowa zbliżyli się do sie
bie. Mfo.dziettiec, rozpowiadają• 
cy <> sobie niesamowite historie, 
podający ~ię za nieślubtteg~ po
tomka książąt Jabłórtowskk:li, 
wywad tta k.apitartt>wej duże 
wrażenie. Zawiązał się między 
nimi węzeł intymnyeh !ltost.trt-
ków. . 

Kapitanowa Mailk<> wiele cza 
su spę4zał~ w łówarzystwie Al
be.ia. Robili róme wyciecz.ki. 

Niewyjaśniona i późnil!f n1 
rozprawie w Sądzi.:! Okrę_gowytn 
była W5pólna podtóz do Lwowa. 
Alber tłumaczył, żę powodem 
teł ~t6ży była chęd dokotia
nia obopólne!!o samobóf sitw.a. 

Udali się ratełti za rogalki 
mia.sł.a. i kofo cntenłar:ta tyeża
kowskiego mieli ocłebtaó sobie 
jednocześnie ży,cie rewolwera
mi, któte kap1ła.nowa zabrała 
mężowi. Do satnoh6jstwa nie do 
szło. 

- Z sypialnego? ... Wagon sy•v od.c.zepiono w Radomsku 
eczepiono do innego pociągu •·io wprost do Wa.rszawy. Ud wal zakorbanego 

F akt~m 1despórttym, potwier
dzonym J'ftez . posŁetuilkC>wych 
t;>olicji ze Lwowa, było, :!e óby
dWoł~ Z!)Stali Młrtyttian~ przez 
policję, kiedy włóe~~li 1hę koło 
~tanie ml.asta. lta.płbnowA wy· 
legitylftowafa sł~ dowodem, jakfi 
żóilA ()fk~a. Ałber nie ntłał do
wodów żadnych, a 1dc!icly thcla· 
no gc. sprowacltić do kt1111igatfa· 
tu, teti bł.a~ał posletunkowego, 
aby zaniechał t~go, gdyt może 
t<:> grozlć sb.ndalettt dla kapita
nowej. 

Nocn sc d ki 
w hot lach 

Kapitanowa Mańko wróciła 
do Modlin.a. Alber przyjechał 
do Wairsza.~. Spotykali się czę 
sto tia mieśc1e i nocowali w ho
telach. 

W listopa.cizie ubiegłego roku 
Alber ~ijany przyjechał do Mo 
dHna. Wywołał awanturę z pod 
oficerem służbowym i w ogóle 
zachowywał się wyzywająco. 

W mieszkaniu kapitanowej 
Mańko bawił clłuższy czas. Po 
tym widziano boje, jak poszli 
na sP,acet. Kiedy doszli do gq-a
nicy lasu, Mańkowa chciała jak 
by zawrócić, Alber stanowczym 
ruohem wskazał jej, aby szła da 
lej. Sam przez cały czas trzy
mał się kilka kr:oków za nią. 

Strz Hl 7 razr 
Później w czasie sekcji zwłok 

wyszło na jaw, że zabój ca prze
strzelił kobiet~, jak sito. W cie
le jej Enaleziono 7 postrzałów, 
wszystkie oddane z bliskiej od
ległości. 

Na rozpraw.ie w Sądzie Okrę
gowym Alber zachował się z ca 
hm cynizmem. Przede wszyst
kim starał się n.adać stO'Su.nko
wi swemu z kapitanową powab 
gd-rącej i obopólnej miłości, jed 
nocześnie jednak nie szczędził 
rtic takiego1 co niogło ddtknąć 
partt.ięć zabł.tej. 
Rozkoszował się, opowia'dając 

o rzekomych czy urojonych sce-

nacll przechowywania j1o przez 
kapitanową w szafie, kiedy ba· 
wił u niej w mieszkaniu w Mo
dlinie, a zachodziła obawa, że 
ktoś ją odwiedzi. 

Tragedię, jaka się rozegrała 
w lesie, tłumaczył w ten sposób 
iż był to, niedokończony zresz
tą wskutek siły wyższej, aikt 
obopólnego samobójstwa. Strze
l.a! na wyraźne żądanie zabitej. 

Zresztą Alber nie szczędził 
oskarżeń i w stosunku do innych 
osób, nie wyłączając własnych 
rodziców. 

Szantaiowal swa 
11rzriadólke 

Z zeznań matki zabitej oKu* 
ło się, .te stoStlllek z Alhet'em 
ciężył im obydwu. Kapił:all1owa 
była przez Albera najpewniej 
szantażowana i dzięki temu wy· 
ciągał on od niej ws:zys~e pie
niądze. 

Z drugiej' strony stosunelt ten 
dla Albera nie pirzedstawiał łpO 
dziewanych korzyści i nie wie
dzą.c, jak się zeń wypląt.a.6, zde-. 
cydował się na zbr~nię. . 
Sąd Okręgowy· po ~łucha· 

niu opinii ekspeTtów, którzy wy 
dali o oskarżonym jak najl!<>rsz~ 
opinię, uznając, iż jest to łyp 
człowieka zupełnie zdeprawowa; 
nego moralnie, chOć bądt co 
bądź ograniczonego w momoścł 
kierowania swymi czynami na 
skutek alkoholizmu, skazał Al· 
bera na 12 lat więzienia. 

Alber odwołał się do drugle"f 
instancji. 

5 

Nasi ;arlamenlarzrśc1 n 
W ~raj ran.o przybyła do Ka 

tuwic wycieczka posłow i sena
lorow Rzeczypospolitej w licz
bie oK. 50 osób ż marszałkiem 
Sert!l.tu Prystt::>rem na czele. 

Na powitanie wycieczki przy 
byli na dwOTZec: wojewoda śląs 

wych. 
Po poWitaniu goście tiCl.ili się 

do Syndykatu Polskich Hui że„ 
laZittych na śniadanie, pq ezym 
o godz. 9 odjechali autobusami 
do Szopienic, celem zwiedzenfa 
huty cynku. 

ki dt. Graiyński, wicemarsza- ------------
łek Sejmu śląskiego dr. Dąbrow Slrasznil POWódf 
ski orat sen. dr. Pawelec na 
czele grupy re~ionalhe! posłów RANGOON. (Binna.ni~) ....... 
i senatórów ze Sląska oraz po- Gwałtowrty cykloo spowOOoował 
słów do Sejmu śląskiego, wice- powodzie w całym kitafu. 150 
prezydent miasta Sżkudlarz, osób ut0tt1ęło. St.raty ocenia.ją 
repte2etiłartci sfer przemysło- na 187.500 footów $ŻtedLrig6w-.i 

~ ten poszedł rroze.d na.mi. 

~~ ~:;~i"Pita~t! ~„~li!!~~.j!!!'!i„ Panna Stasia i kominiarze 
• • swego miasteczka odgt'Y'f14ł tol• 

bD &trkaw: wr6ciił po Clwu P~~M._:t~ciZ:i~ł~!;!!~:1~~ lrtórlf tlUmnie Odwiedzali iii VI kuchence . 
luli. pienięż;;ych. Ni~ gardził zresztą W Sądzle Orodzkim Oddż, 3 Kominiarz wdał się się z pan- , dne. , . 

Jak' ty aałe~ sobie ra'dę? w takich Vł'yf)adkach na.Ml pOd 'W Warszawie łocztłA słę te.jełfi ną Stałilł w t<lżtnowę, a dopie- Komittiarte przy'Clioiłrllł CZ'J"" 
dopytywał~ się zacieka- słattałymi niew.iastatni. nieu a Alepozba:wit;na afcywe ro późmej przystąpił do zbada- sto wymyci, jak przystało na 
J· 1W pytamie wyszedles sołych sten sflra,..a ! bskad~- nia przew,odów. W wyttiktl t~j prywatne wizvty, a że w do-

lft{onu? . RA .,...,0 nia panny Stanisławy W., oskat wfayty po kilku . miesiącach datku na każdego twarzy tna· 
- ,Wcale nie iwycliod.ziłem. l!IUt1 tonej przez swdich ch1ebodaw- pan.na Stasia Zttius!oha. byfa wy !owała się 'bladość, $powodowa 
- Jakto' SOB01'" 218 37 co'W ó kradZieź złDteJ· obraejz- J0echać t14 Witś, .tchie prz"'sdo na przez obawę, czy eza.sem - WVn.;e§ti mnie. N.ie mia- 6'1 • ' r. "t s 1 .L k 

..._ 1- M ł 6.15 "Kiedy ramne", 6.ts Gilmtnuły· kl ślubnej, na ~Wiał d.ż1e~ko. pokrzywazotta nie wś ue na 
• innej rady. usia em zem· ka., 6.38 Muż)'1ka {rpłyitv), 7.00 Dzfe& .W skardze S-Wej ohl(!botlaw- Panna Stasia wróciła 'do War niego, przez kuchnię panny Sta 
le6. Przyjechało pogotowie i nik poll'tnny. 7.10 Muzyka ~. cy, dtm.osząc o zagittłęchl Obtl\- sza'Wy i po!ltahowiła odszukać si przewijała się ogrom.na ilość 
' noezach mnie wynieśli. ~~ - 1i~f ~:;1c 1~~~ czki1 wskazywali, iż fedytt4 ojd!l S'Weg<> dziecka. Sdo to k0tt1iniarzy. . 
- A co potem? 12.15 A'kibuadiita pc>g.aQmka rofniata. sprawczyDi4, ktadiiE!ty mngła dosó trudtto, gdyt ttle tylko nie Po długich wysiłkach panna 
- Potetti &waniłem do ma- 12.25 K;oo.oertt itomrrwftoo'Wli t:J.oo-- być służąca, a to z tej ra fł 1 te tttała tta~ska k0tt1łfiłarza, ale Stasia odszukała ojca swego 

1111;.ih i ja.koś mnie ze szpitala tS.45 Wiadomości gospo<ła.rcme„ 16.00 miała wyjśe u m~ l chdała w z trµdnośt:lą mogłaby poznać dżiecka, Zdemaskowany probó-
~ali. , ~Odtr~ża:' J:eoz=~~ ~ ten ~s6b DAZCll!ł~łć ~obłe wy je!!J> twah, EWłaszcta, ~e rysy wał jeszcze się bronić. 
- Hm„. swoją drogą - iatt- cert Orkiesta-y, 17.~ Koswert sołiirt&w datków '1ubilych. by-ły zatarte pod grubym pokła - JeżeH dziecko jest ezarne1 Uylem--1oś ty dość długo PY 17.50 Nowy r0Zle'l'Wait :.... Bei&AritWe Na 'll.źAśiu:łrlłHIO tedO wnło· cłem sttchy. . to moje, a je~li białe - t" ttie 

Iii o zdrowie tej damy, Czy nie NWtd.m - !POl!· 18.00 Na• P'l'ofr· 18.10 sltU ofllkarżyclole pt>woływali Wtt~.tcle tdecfdt>Wała się na moje - poWiedział, wskatany ...,_ ł "' · k R d k od Pl'()~. IWI ;wtiro. 18,15 M.elodle tyirolMJe ł krok · ł "ł i d S · ~~1e1• 11twJa
0
•
1
. wwagona

7
oms u - (pl.). 18,50 Po!!adanka aiktt1dna. 19,00 fakt, że tło PU!l"f StMiłtl awy stanowczy l zg osi as ę o przez pannę tas1ę. 

wpiw 19.40 tra~ja fraifmenł6w międ.tfi- W. cod.2iehttle pr~ychbdzą„. ZWliĄzku komiinłuzy1 gdzie wy- Ale odpowiedź ta jeszcze hu 
..., Słyśzałetn. narod. zawodów lełdooAtletTctny:tn konilitlał'ż•• l fo tlło puf~yń- słuchano jej talów 2'J wielką u- dziP-i J!o pogrą~yła . 
.... Więc dlaczego nie vtysze- Polsih - Niiemą. 20.00 Ai!dyqa dla . ó!J9, a wprost htiftfte1111 a jut to wagĄ. Zdecydowano pójść nie- Wyjaśnienia panny Staniała· 
~6? Polant6'w u. ~run.icą, 2o.45 DzkumiJk „ajmniej no dwoch1 tr11tech. Wł- sztrzęśliwe1· na rękę i Z<łema- wy W. znalazły całkowite po-• wieczorny, 20.5$ NIOW!iny leśne., 21.05 u .t' 
- Zawsze byłem wrogiem Ty&iełi g6:r'' _ C6ta1'5'1de zespoiły zylf te wś!llk nie mogły fi'lieć skować czarny charakter nie- twierdzenie w ze2:naniach 

'«ich WłO'Sów u kobiłt. ó.tikaeswowe. i śpie-wacte, ~t.45 No- ni c&?lu wyłącittle c~yst-Ctenła zh!ltteg<? k9miniarza. świadków, członków zarze,dtl 
- Nłe rozumiem. ~ lit.emclde, 22.00 Mtttr,ka tame· koM.ltta. Z nakazu władz związkti ?:wiąz-ku kominiarzy. 
- Uważasz ()ntl. miałA długie e:zma w wykonaniu MaJej .OI"k!ll.ll'łirl,i OskarżooA ćllłt zapłotiiona WtZJyscy jego C2lłonkowie mieli Również przedstawiony pl'iu 

11 • d' t , i I 22.50 - 23.00 O&tal:nle w1sadomo•c1. ł , b ł k ł •. • d k d • "def L •• p<> czas PY anta s ę .o I WARSZAWA II (Mokoł!w) fil~ pt.t)tzfl.aWa a 1'lię do 'W1hy i ó ow ąze tg ostc się o pan- os arżoną o pis pozwtl, Wl\ie· 
~ kch:awie, wł~y zaplątały. się Ij.Oo konicert rozr~ol\JY ~1\nty). wytłUJI1!Ct1tła sądowi, jaka t.o ny Stanisławy W., aby mogła sianego przez nią przeciwkó 
I ltdJi.kłem tnOJeJ pyżamy 1 ~ 14.00 Parę blfu:t11nac,j·i• ł4.fl6 „We:rl- b,ła. pr~yczytt.a tych c1Jęstych oha w ten sposób odszukać wła ~ominiarzowi, o alimenty, prze· 
laden sposób nie mogliśmy się I her" - open w 4-ch akrta,ch. 16.00 wizyt kominiarzy. ściwe!!o sprawcę. I oto była konał sąd o tym, ze oskariorlłl 
~lątać Stało się to dopiero ,-22.05 „Kot~dencńa w S1Pl'ruwi~ Olo przed rokiem do miesz- tzeczywista przyczyna tych od- wcale nie wybierała się za mąż. 
!Od W~wą. Slais'ia" - moniotog, 22•20 K<>nicerl roz kartła zapukał kominiarz. Chle wiedzin. Ale rozpoznanie bjca ZRnadł wyrok całkowicie re• 

. Wapoleoa. Sądek. =.O'W1fi,l~jf - UK> łtLtt~ u- bodawców: nie było. w. domu. dziecka okazało się bardzo tru- habilitujący osbrzon.ct. 
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• • 
USISZ 

Zanim jednak je otworzył, zjawił się w nich do. 
ZQł'Ca. I • • 

- Pan pozwoli za mną - pow1edz1ał do Alfre. 
da. 

Otworzył przed Alfredem drzwi, prowadzące do 
ciemnego pokoju. 

- Co tu u was tak ciemno? Łeb sobie można 
rozbić! - powiedział swobodnie Alfred. 

- Pan hrabia jest cierpiący i nie znosi świa
tła - wyjaśnił dozorca. 

Alfred wzruszył ramionami. 
Wzruszające dzieje 1mlloścl dz·11;w• - Trzeba do was przyjeżdżać z własną latarką 

elektryczną! - P<?"wiedział, zapalając ~atark~. :- Do
brze że wziąłem Ją ze sobą, bo bym macze1 rue tra· 
fił, ~hociaż mi pan Notylski bardzo dokładnie objaś· 
niał drogę. 

czqng z Bu do· arqst~hratq· 

Z tajemnic.zych powodów hrabia Tudziewicz musiał po. 
lubić niemiłą sobie podobno bogatą Klarę Demską. Chciał 
jed.naik zos·t.ać jej mężem tylk•1 z na-zwy, co młodą małżolllkę 
doprowad.ziało do silnego wz.burzenu·a Tudziewicz był bowiem 
zaikochallly w b1ednej dziewczyn.ie, Ha.nce Czernównie, któn 
zdradę ukochanego wzięta mocno ,:o ser<; i powzięła pewne 
plany. V/ tym celu zawarła przyjaźń z przy}acielem TudJziewi
cza, Antonim Notylskitn. 

Do tych myśli sikło.nił a ją przypadkowo napotka.na Sybila 
Gojek, pofająca się za w.różkę 

Dem •Scy oplątali hrabiego Tudz:iewicza dla podejrzanych 
celów, gdyż hrabiia nie wiedział, że w Ameryce żyje jego oj· 
ciec, który uciekł z PoLski pnzed wielru Laty w cLość niezwy· 
kłych wa·m11kaoh. Jeden z brac~ Dems.kkh - Tomas.z, czuwał 
w Ameryce na.d starym Mahicą, wmawiiając w niego, że syn je
go nie żyje. 

Ale Dembski i jego siosll'a KIM"a oczek~waLi skutków mał
żeńs,twa, ale„. nie mogło j,ch być. Sprawa ta sprowa.d.zila do 
PoLski Toma.s:/la. 

Obydwaj brac·i'a post.anowi·lii wymusić na Klairze współży
cie z przyjacielem wiróżki Gojkowej, panem Antoo:im. 

T,omasz pozornie ustąpił bratu. Pewnego jednak wieczo· 
ru powiedział Alfredowi, że Hanka jeździ do Tuc,łziewicza 
do Milanówka. 

Alfred, powodowany zazdrością, ruszył do Milanówka 
„rozprawić się" z hrabią. 

Ledwie Alfred uje<:hał kilkadziesiąt metrów 
przystanął w cieniu drzew ulicznych. Rozejrzał się 
na obie ·strony i nie widząc przechodniów, . szybko 
zmienił numer na swym samochocLZJie, po czym ru
szył już pełnym gazem. 

W, kilkadziesiąt minut później pędził już szosą 
w kierunku Milanówka. 
~ Milanówku zatrzymał się niedaleko jaldejś 

restauracji, rzęsiście oświetlonej. Grała muzyka i ro
zlegał się gwar podniesionych głosów ludzi, podnie
conych alkoholem. 

Alfred spostrzegł jakiegoś człowieka, który 
szedł powoli, ociężale uliczką, wyłoniwszy się z cie
nia koło drzwi restauracji. Alfred nie wysiadając 
z samochodu, zawołał: 

;;_ Hej, panieL 
Człowiek przystanął i skierował spojrzen1e na 

wołającego. 
- Niech mi pan powie, gdzie tu jest willa pana 

Notylskiego? ·-
- A tu zaraz na prawo. Trzeci, albo czwarty 

nom. Ale tam nikogo nie ma. Pan Nolylski tam- nie 
mieszka. 

· - Ale jest kt~ przedeż. 
- Tylko do.zorca z żoną. 

.- To dobrze. 
'.Alfred ruszył. 
- Idzie łatwiej, nit można było przypuszczać!

mruknął do siebie, skręcając w ciemną gęsto zadrze
wfoną uliczkę. 

· - Pierwszy cłom, drugi, trzeci - liczył, posu
wając się naprzód bardzo wolno. 

Zatrzymał samochód, wysiadł i podszedł .do fu~
ty. Byłe dosyć jasno, by widzieć, że przy furcie zna1-
duje się tabliczka. Alfred podszedł bliżej i odczytał 
nieznane sobie nazwisko. 

- Psia krew!„. Zalany widocznie i źle mi wska
zał! - z.irytował się. 

Rozejrzał się i przeszedł nad rugą st:o~ę. I tu 
widniała tabliczka z nieznanym mu nazwiskiem. 

$wiecąc sobie latarką, podszedł do czwartego 
domu, a raczej do ogrodzenia, gdyż dom był ukryty 
w głębi ogrodu. 

- Jest - mruknął zadowolony, odczytując naz
wisko Notylskiego. 

.Wrócił do samochodu i, nie świecąc sobie na
wet, w ciągu kilk? sekund, pochylony przeo~raził 1 
swoją twarz: naciągnął na głowę gumową cienką 
maskę, która zmieniała jednak zasadniczo rysy je
go twarzy. 

• Wtedy dopiero poświecił siobie latarką i rzucił 
spojrzenie w lusterko. 

Następnie podszedł ponownie do furty i nacis
nął dzwonek. 

Prawie nie czekał, bo zaraz za drzwiami rozległ 
się głos: 

- Kto tam? 
- Od pana N otylskiego. W pilnej sprawie. · 
Furta się otworzyła. Alfred zobaczył rosłego 

człowieka o dość inteligentnej twarzy. 
- Pan jest dozorcą? 
- Tak, jestem dozorcą w tej willi. Czego pan 

sobie życzy? 
- Chcę pom.ówić w pilnej sprawie z gościem 

pana Notylskiego. Dzisiaj przywiózł go tu pan Notyl
ski z pewną panią. Prawda? 

- Owszem. Pan przywiózł swego przyjaciela. 
- Hrabiego Tudziewicza. 
- Tak jest. _ 
- Muszę się z nim zaraz widzieć. 
- Pan hrabia teraz śpi. 
·- Nie szkodzi. 
- Nie wiem, czy molno budzić. 
- Jak panu mówię, to znaczy, że wolno; Niech 

pan się pośpieszy! . . 
- P,roszę zaczekać. Ja.k mam ~ameldować1 
- Od pana Notylskiego. To wystaray. 
- Dobrze. Pan będzie łaskaw tu zaczekać. 
Alfred spojrzał za odchodzącym. 
- Możeby tak zaraz unieszkodli~ tego dra

ba? - zadał sobie pytanie. 
A.le dozorca bardzo szybkim krokiem przeszedł 

do drzwi i starannie zamknął je za sobą. 
Minęła minuta jedna, druga. . 
- Co do wszystkich diabłów?!.. - mruknął Al

fred i ruszył do drzwi. 

- Do nas łatwo trafić - odparł dozorca. 
- Nie bardzo!... W cale nie trzecia willa, a 

czwarta, jak mnie błędnie poinformował ktoś tu. 
tejszy. 

- Tak, zdaje się czwarta. 
- ·Jakto: zdaje się? Pan tu jest dozor~ą i pan 

nie wie gdzie pan mieszka? - Alfred spo1rzał na 
dozorcę: który szedł obok niego, rzucając snop świa· 
tła na jego twarz. 

- Bo tu są &wa domy blisko siebie i wydaje 
się, że to ta-ze.ci - objaśnił dozorca. 

- Może - mruknął Alfred. - Ale co tu po
koi!.- ,Wcale nie byłoby łatwo trafić do bra.hiego. 

- O, z łatwością! Willla jest istotnie duża, ale 
rozskład jest niesk'OIIlplikowany. 

Dozorca zatrzymał się nagle. 
- No? - mruknął pytająco Alfred, dziwiąc ·się 

sposobowi wyrażania się dozorcy. 
Dozorca podszedł do ściany i przekręcił kon· 

takt. $wiatło zalało pokój. _ , 
- Pan hrabia jest za tymi drzwiami - wskazal 

Alfredowi. - Pewnie nie spi, bo w pokoju pali się 
lampa. 

- Doorze„. - kiwnął głową A.lfrea. - Proszę 
stąd nie odchodzić, bo do wszystkich diabłów, nie 
trafię chyba sami... 

- Dobrze. Będę czekał na pana - skłom1 si1 
dozorca. 

Alfred otWorzył drzwi. · 
1Wszedłszy do pokoju, ledwie oświetlonego uttty. 

tą gdzieś w ścianie lampą, z trudem rozeznawał kat 
tury przedmiotów, mając jeszcze e<:zy · oślepione ju 
krawym światłem, w poprzednim pokojtL 

Musiał na chwilę zatrzymać się na P,rogu, zania 
oczy nie przyzwyczaiły się do półmroku. I wtedJ 
dopiero zobaczył w przeciwległym kącie duże sze
rokie łóżko. Na białej poduszce rysowała się wyr» 
nie głowa hrabiego Tudziewfoza. . _ • 

Alfred stał i patrzył przez chwilę, namytlq 
się, jak ma postąpić. . 1 

Czy z tej odległold strzelić wprost w głowę ft 
żącego i zapewne śpiącego hrabiego, czy podejść i 
niego i z bliska dać strzał?. -· - _ 

- Będzie miał lekką śmierć - pomyślał 1.AI
. frea. - Umrze we śnie. Nawet się nie obudziL 

Zachowywał się dosyć głośno, trzasnął na: 
nieco drzwiami, zamykając je za sobą, a leżący 
nawet nie poruszył. 

- Koniec z tym! Po tym jazaa po HanlCę i 1 
granicę! ... Dziś ją jeszcze będę miał! Dziś jej jeszca 
powiem. jak to zakończyło się jej miłosne spotkam 
z hrabią!.„ Ale jej powiem, kiedy już będzie się wt 
ła w moich objęciach!.. 

Dalszy dąg jutro. 

PIOTR CHABERA P!rzybyłi, aby uzupełmć bra- wej. Trudno sobie wyobrazić' w suclly prowiant na brzy 9 
ki w naszych szeregach. Na ile pracy i kiosztu trzeba było Tabory i kuchnie pozostały• 
szczególną uwagę za'Sługuje to, ponieść, aby stwor,zyć to bez- miejs.c:u. Wspomnienia szwoleżera 

(Okres walk o Niepodleglośf 1919 - 1920 r.) 
Cześt li Kotnrofensrwa na Białorusi 

21. 
MINSK LITEWSKI. ŁOHOJSK. 

WYPADY 
N1.c., że mumd= as~ ii rzJdarly 
I rymszitrulllElk cały Im-vie pył: 

iż do naszego szwadronu przy- uzyt0C7Jlle dziś kireitowiisk.o. Jedziemy miów przez oki 
dzielono diwóch oryginalnych 

1 
Ileż ter-arz; znowu potrzeba wy- ce Białoruisi z tą róimką tyli 

szwoleżerów. Były nimi diwie siliku, a.by teren ten doprowa- że zamia.st brnąć pr,zez zaf 
kobiety: }>alilillJa Ni.na żulińsita dzić do pi~otinego użyteczne· śnieżne, jak to ~afo mie]ll 
ze Lwowa i pa.mia Henryka go stanu!? 1Wydrzeć ziemi te ubiegłej zimy, jechaliśmy pllll 
Pawłowktzówna z Warszawy, o~omne zwały żelaza i bebo- pagórkowa.te obszary, polu; 

potem zaleiwał nam oczy, lub te obie słuchacmki wyższych uczel nu, wyrównać sztucme na,gypy, zielenią pól, ocienione cie:mr 
chwile, gdy kołysani meJiodią nii.. wypewć ~owy i doły, powybi- mi smugami la'Sów, oraz poat 
r,z,ewne1 piosenki ukrraińskiej w Od tej pory dzieliły one losy ja.ne pociskami, oraz usunąć ne błękitnymi wstęgami rzed 
objęciach harnej mołodycy za- nasze.go szwadronu, pełiniąc splą,taną pajęczynę drutów kol- i płatami jetZior. . 

J edizie oobi.e slZiW'O~e.ter w boik ws1paa-ty. 
J edizi~ wiro.ga bić dalaj, jaik biił! 

~Ptiosroo.ka pu.bkow.a z 1920 r.) 
Z Kijowa, załadowani na po

ciągi towrurowe, wyrnszyiliśmy 
na kont litewsko-białcn:uski, 
gdzie bolszewicy zaataJrowali 
zaciekle tamtej&zy od<:inek, dą
żąc do za.jęcia Mińsika Litew
skie.go. 

Ciepłe, prawie że urpaJlne dni 
maja. W wagonach duSQmO. W 
nocy niektorizy robią sobie po
słania na płaskich daohach wa
gO!Iló.w, aby móc oddychać świe 
żym powie.trzem. 
Pociąg wal.i całą siłą pary. 

żegnamy wzroktem zillikające 
nam z o~u mury gościnnego 
Kijowa, szmaragdowe, poorane 
malowniiczymi jairami pola, 
S2ltlllliące dąbrowy, skąpane w 
zieleni sadów białe chaty ukra 
ińskie. 
Żegnamy w myśJ.i ws·zystkie 

te miejsca, gdzie kwawy: trud 

żywaliśmy po trudach spoc:zyn- fwnkcję sainitariuszek, a nie- cz.astych, nie jest rzeczą łatwą. Wkrótce dotarliśmy d() 1 
ku. je.dnoikx·otnie biorąc udział w Piątego dnia jazdy koleją dio- kiejś wioski, gdzie znajdowil' 

Mijamy stacje: Borodizttankę, późniejszych ;walkach, jakie sfo tarliśmy do Mińska-Litewskie- się dowództwo brygady pieck 
Tete.rew, lrszę, MaHn, wspomi- czyliśmy, dając przy tym przy- go. Gorączkowy ruch na stacji ty. Piechurzy na widok szw!i 
1DJają<: jak przed niespełna t!I'Ze- kład naprawdę męskiej odiwaigi zdradzał bliskość nieprzyjacie- żerów ucieszyli się z na.szef 
ma tygodniami na szlaku tym i zapału. la. Załaidowane pociągi różny- przybycia. By.li zmizerowani 
toczyliśmy zażarle walki. Do!jeżdżamy do Bairainowicrz:. mi rze.cmmi, gotowe były do zmęczeni. kilkudniowym odwit 

Pirzeb.rnmiały już e·cha wy- Po obu st.r.onach toru kolejowe- ewakuatji. Posterunki żandar- tern z pod Be,rezyny. To też• 
strzałów. Dziś cichutko, spo· go, j'ak okiem sięgnąć, ciągną meTii wojs00awej pełniły wszę- dok zdrowych, wypoczętyd· 
kojllllie, Wlidać tylko gdziienie- się rzędy okopów, zasieków z dz.ie wartę. w humorach kawalerzystów t 
gdzie z,~li~cza spałotnych bu~ drutu kolczastego, schronów Pociąg paincer:ny stał na sta· dał im otuchy. 
dynków. betonowych i ziemny<:h. , cji w po~towiu bojowym. Po Bolszewicy c'Odziennie pOlł 

Na postojach przyglądają nam Nad błotniis·tą rzecziką Szaza- krótkim posfoju ruszyliśmy da- wali się naprzód. Zrezygnolll' 
się grupki mieszkańców. Zegna- rą, zainw:-zcme gdz,ieniiegdzie do lej do naJStępneij stacji zwanej ne i zmęczone oddziiały piedio
ją nas rUJChami rąk, a drzieiwczę połowy w wodzie stoją betono- Smolew.icze. ·Tutaj wyładowa- ty nie mogYy s.tawić czoła nit 
ta przesyłają nam zalotne u- we blindaże. W promreniu kił- liśmy się z pociągów. przyjacielowi, poprzestając 11 
śmiechy. Trncimy z oczu piękną kwnastu kifometrów rozciąga Po uzupełinieniiu szwadrOIIlów odwrode z honorami. 
Ukrainę, opuszczając ją, aby już się ten, poorany lini'"lllli ro.wów przez żołnierzy z marszówki, Dowództwo naszego pulh 
tam nie wirócić. skzeleokich, najeżony zasieka- dostaliśmy amwnicję, wyrusza- za wszelką cenę postanowili 

Jedziemy przez Korosteń na mi drutu kolczastego, usiany jąc do Łokojsika. Tam op.róc:r. prze.móc dotychczasową biet 
Sarny i Baranowicze. W Sa.r-I mo·giłami poległych tere.n, przy komendy żandarmerii, . wojska ność ustępujących ocldziałóY. 
na,ch oczekuje na nas szwadron pominający raczej jakieś niesa- żadnego nie zaistaliśttnyt Zajęliś zachęcając własnym przykla· 
marszowy z Warszawy. Jest to mowite, wymarłe kretowi.siko my kw8:tery i przen.ocowaliiś- dem 'Cło zatrzymania linii nit 
rocznik 1900 i 1901. Chłoo :l.k : . 1 ludzkie. my. . przyjacielskiej. 
!ak na schv::il'. R0śli, zg-abni i · .Tesl tu słynna pozycja rosyj· Rano, po śn1achniu, wyruszy- i' 
doskonale wyekwipowa.ni. I sko-niemiecka z wojny świa.to- liśmy z Łokojsika, zaopakzeni (Dalszy ciąg jutro) 
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f.oa.nmy F.ranciisz
ki de ChanrooL 
Słowiański Ka,zimi 

Piekło w jenne w 
ra. Całe dzielnice miasta leżą w gruza ch 

SIERPllŃ 
Słońce wch. 4.27 
zaihc. 18.50. 
Księżyca swch 18.5 
za.eh. 3.48. 

HISTORIA PODAJE: 
147·1. Koirotll.aiq;a Wład)"S.ława Ja.giiel· 

liońc;:zylka w P1ra.d1ze <11.>a ~óJ.a CZ'E: 

ski ei!<>. 

Szanghaj należy do iych lsparali.żować Szanghaj, wytępić rzystwa Naftowego". Statek· I Panika, która: wybu<Wła w 
miast w Chinach, gdzie mieszka to centrum obcych wpływów. tank stanął natychmiast w pło- mieście, spowodowała, że ceny 
bardzo wielu obcokrajowców. Rząd brytyjski pierwszy wy- mienia.eh. Wiele hotelów legło l za artykuły żywnościowe pod
Tutaj bowiem skoncentrowały ciągnął konsekwencje z obecne- w gruzach, a goście ledwie uszli skoczyły trzY'~rotnie. Rozwinęła 
się ~s·zysłkie interesy iinanso- go stanu rzeczy. Zarządził na- z życiem. się olbrzymia spekulacja. Każ-
we i handlowe. tychmiastową ewakuację swoich K <l . angielskich dy chce zdobyć jakieś zapasy 

Obcokrajowcy zdobyli w Szan obywateli. Przeszło 10 tysięc)' . o·resp~n en.et yt · na ',Vypadek jeszcze gorszych 
1649. Wya:iw10-le.nie Zbaraża z rajk Ta

ta.rów. 
1920. Od,z;)"Slkanie w wiojme pO'ls•ko· 

bo ~s z,e w;iicik ie j Pirz a sn 1•na, Młia • 
wy i Stryja., osiąg.n,ięcic Hmi 

Buigu. 

ghaju prawo do osiedlenia się w Anglików zostawiło swój doby p5ism hp?rownutJą ~ uacbię 1 -~ dni Ostatecznie po 24 godzi-
d 

zang a1u z sy uacią w asKtJ- · kł · · · k" · 
specjalnej zielnicy, gdzie rzą- tek i na statkach angielskich u- k" . . . G . kt ' nach zabra o w m1esc1e mą 1 1 
d l ł s 1m m1esc1e uern1ca, ore . 

zi i się swoimi własnymi pra- ciek o z Szanghaju. Czasowo u- również zostało całkowicie zbom 1arzy?: . . · h d 
wam1. W Sza.ngbaju istniała mieszczono uciekinierów w ba d S ńha" · t ·1· Il0sc ofiar po p1erwszyc wu 

L-k H k r owane. zan6 J 1es mt !O • h hl" 
więc ouv terenów koncesyj- .ong ang. <;>raz ~ngielskiej ba- no m miastem i ofiar ·est zna ~takac.~ pow1etrznyc. o iczana PRZYSŁOWIA. 

,„Niie tam iest wese'L~ 
Gdizń.e doS1tałem wi~1.e '. 

nyt:h poszczególnych państw, zie morsk1e1 w Smgapore. W:'f . . 1 1est roznorak<>. Jedni utrzymu-
jak np. dzielnicy francuskiej i ja A wojna w Szang·haju trwa. cznte więcej. . ją, że zginęło około 5000 osób, 

KTO NIE, WIE żE: 
O~j.ęt-o.ść wód mo.rs.kik:h wvn ·:1si 

1.370.000.000 ikilmo. sześ,cie.nlllvch : 

pońskiej, również cała dzi<?lni· Nad miastem krążą nieustannie Atak bombowy ~sz~odził ;en inni że zaledwie kilkaset. Praw 
ca międzynarodowa. samoloty i rzucają bomby. Co tralę el~~ktryczn~ 1 miast? było da leży pośrodku. _ 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Wiemy, że od chwili, ki<~dy chwila WY'bucha gdzieś pożar. p;ze:z ~il~a godzm pogrą2:one. ~ Wedłu~ zestawień kilku lelia-

Chińczycy musieli podporządko Chińscy lotnicy polują na fintę ciem~~s7iach. Z.abra~ło r?wn~ez rzy amerykańskich zginęło prz~ 
wać się twardym nakazom cb- japońską. Okręt admiralski ,.Id 1 ~ ~uescie wody, poruewaz zbior szło 2000 osób, w tym kilkaset 
cych mocarstw, bo państwo s!a- zumo" został zbombardowany. I mki zostały uszkodzone. obcokrajowców, przeważnie An 
ło się słabe, obcokrajowcy rzą· Celność strzałów jest jednak 

1 

Szpitale są przepełnione. Le- glików i Amerykan. Lwią częśf. 
dzili się, jak szare gęsi, nie o- bardzo słaba i dlatego tyle o·fiar karze i sanitariusze nie są w zabitych stanowią oczywiście 
glądaiąc się na chińskie przepi w dzielnic.ach cudzoziemskkh o- stanie podołać pracy, która na Chińczycy. 

WSTRĘTNY POEMAT. 
- Pe•wm.ego raZJU R•. K~ipli.ng padł 

ofiairą ~alkie.goś miistyfilkato;ra, kt&ry 
przysłał <l•o redalkcji „TŁme.s" poe· 
mait IP· t. „StaTa gwardia" z pod;pisem 
wtle•ld<lego pis-a.rza, Ki,pling po prostu 
Da.zJWał ten utwór wstrętnym. 

- My 1jeSlt.eśmy tak.ze tego same
go a.dania - ośiwia<kzono w :re.dwk
o.ji, lecz ogfoisi!i&my tein poemant w 
przie>kanam1.u, że pam jest jeigio auito-

sy. Takim najbardziej cudzo- raz wśród ludności cywilnej. I nich spadła. Szereg domów pań To jesit wynil{ dwóch dni. Nic 
ziemskim miastem był wł<i.śnie Bomba chińska trafiła w tank I stwowych i szkół, zostało za- w"ięc dziwnego, że ludność z gro 
Szanghaj. naftowy „Azjatyckiego Towa- mienionych na szpitale. zą myśli o przyszłości. 

rem. 

Tłumaczenie snów 
Zbolałe senie S. O. S. Wygtra Pian 

sprawę. Moźe Pam .grać na J.o.terii; 
numeru 10&u wńllllien zawierać trzy pią.t 
ki. Charakter pisma z.id.raidiza w1rodizo· 
ną iarl.eligeaJ.c;ję i przeżyte Zllilar'llwic 
niia. 

P. Ola K.asztelwa. Będizie powo
dzenie w pracy. Miły spacer. Przy
krość z powodu plo<t'lllk. 

Karolina Maria. Pogodzą się Pań· 
nie. Syin ~·o2lll•a m!illą parn:ienkę. Mąż 
ujrzy d?•Wll1o m.iewidzria.ną osobę. 

ZakQclia.na D~a. Uikochany Pa· 
ni jest Pani nader życzliwy. Kocha 
Panią, ,ajbo może pokochać. S-an 
wróży <luże powodzeJJie <U mężczy.m. 

P. Karo 134. Obrzyma Piani pienią· 
dze. Ktoś zwróci .się do Pan.i .z pro· 
śbą <> pofyc:2Jkę. Będzie Panii miah. 
do cz-ytt1te-nia · a: sądem lub poli-cją. 
Sroz:ęś.lll.wy lkiamień: am~tyst SIZicozęśU 
wy kiwiat: tulipan. 

Tutaj spotykało się wojska 
niemal wszystkich wielkich mo
oarstw. Służyły o.ne nominalnie 
ochronie przedstawicielstw dy
plomatycznych, handlowych i o
chronie obywateli danego pari· 
stwa. W rzeczywistości te wido 
me objawy obcych rządów w 
cudzym kraju miały na celu 
przekonania Chińczyków, by nie 
ważyli się na żadne nierozsąd
ne kroki wobec obcokrajowców. 

W tym Szanghaju zapanowa
ło teraz piekło. Chińczycy pra
~nęli uderzyć w dzielnicę japmi 
ską i przy okazji zbombardowa 
li wszystkie dzielnice, zamiesz 
kałe przez obcokrajowców. I'ru 
dno powiedzieć, czy jest to 
świadomy akt, podyktowany 
zemstą, czy też tylko przypa
dek Wiele przemawia jedn'.lk 
za tym, że Chińczycy chcieli 

Na n1alej wokandzie ••• 

Panna -Franciszka 
czvli: „Przebói sezonu" . 

( A.E.) Węarowny śpiewak, wielkim fru.dem dojechał do koń 
pan Hieronim Szczypiorek, przy ca następnej, tragicznej zwrot~ 
był na podwórze dużego domu ki: 
przy ul. Grzybowskiej. Nabrał - I piękną córę, pożal się 
tchu w obszerne. płuca, prze· Boże, 
biegł okiem po górnych piętrach Zamknął zly ojciec w ciemnym 
i zainton<n.0ał: klasztorze. 
- Na Marymonckiej, za I była ci z niej urocza mniszka. 

rogaikamy, Moje śliczności, panna 
Mieszkała z swemy I Franci$zka. 

rodzicielamy, Oj dam dam, o/ dam dam, dam. 
Piękna Jak anioł, skromna jak Tu pan Onufry ryknął talz 

mniszka, głośnym płaczem, że doprowa-
Moje śliczności, panna dzony do ostateczności śpie-

Franciszka. wak poczęstował go solidnym 
Oj clam (lam, oj dam dam, dam. kopniakiem, zakropiony kole;ką 

w . tk. h . k h uk soczystych epitetów. 

al 
e. wksz.y~ zcgl? nk?c p nnaa- Zdarzenie to spowoaowalo o-

z y stę ouiece ow z. „ a ·• · d F · k „ t b • · dn czywzscze sprawę są ową. 
. ranczsz a , 0 prz_e 0 1 !'1° Y Na rozprawie pan Onufry u:) 
1 sentymentalny, wzęc tez powo . , .1 . . k p 
d · H" · b l • 1asnz , ze pzosen a - „ anna 
zenie pana zeronzm.a Y ooy Franciszka" wzruszyła go do 

zapewmone, gdyby nz~ _pew~a !!,łębi i że alatego właśnie pla
przypadkowa okolicznosc. Mia- k l o 'w · · b wi m ko na . . / . odw 'rzu a . n ro mez o e c, 
n~u;zo~ s 01qcy · na P . 0 się nieszczęśliwie w piękn~T 
m~1akz pan Or;ufry Twar~ow- Franciszce, którą sroJJ,i ojciec 
ski poczql glos~o s~lo~hac. zamknql za nocne schadzki, 
. Mi~trz Szczypiorek me. prze· wprawdzie nie w klasztorze, ale 
1ąl szę zrazu płaczącym 1ego'!"o za to w komórce. 
ściem i śpi~wal dalej o tym, !ak ~ tciclnem sposobem przei yc 
spotykał _szę z pannq Fran~i~z- rozlqki nie mogie - stwierdził 
kq w zacisznych .z°:kątka~h z 1alł pan Onufry i zakończył slowrz-
na to reagował 7e7 rodzzc: mi piosenki: 

Ale jej ojciec, człek nader -Wyrodny ojcze nadobne! 
srogi, córy, 

Chciał mi połamać ręce i nogi. Coś w naszych sercach 
Nie psu kiełbasa, nie kotu zgroma'dzil chmury, 

kiszka, Za to, żeś nieszczęść s.1Jrawił 
Nie 'dla pętaka panna . nam tyle, 

Franciszka! Mnie i Franciszkę znajdziesz 

s gnalJ uratował panne 
Za pojmanie bandrtr otrzymała 5.900 dolarów 

19-lemia 
1 

Eileen Me Cafefiry 
pojechała autem iW odwiedziny 
do znajomych zamieszkałych w 
Guthrie. Na szosie stanął jakiś 
nieznajomy i dawał znak ręką, 
by wóz się zatrzymał. Mloda 
Amerykanka rozejrzała się po 
dtiod:ze, prizypat:rzyła się rów
nież owemu nie.znajomemu i po 
stanowiła dać gazu. ów gość nie 
wzbudzał w niej zaufania, a ta
ki przymus·owy towarzysz po
dróży nie uśmiechał się jej. 

W chwili gdy mijała niezna • 
jomego rozległ się strzał. Dzieiw 
-;.zyna, rada nie rada, zahamo
Wf.ła wóz. Młody człowiek z re 
wolwerem w ręku zbliżył się 
mówiąc: „Łaskawa pani, cóż to 
za maniery? No, a więc zwyozaj 
ny napad. Proszę mi dać sw.o~ą 
porlmonetkę i proszę lliie robić 
żarlny•t:h historyj, bo będzie źle. 
Nie lai:lię być nieuprzejmym wo 
bee p\knych ~obiei". 

Eileen nie robiła żadr.ych hi
storii i wręczyła bandycie swo
ją torebkę. Zbadawszy i opróż
niw&zy jej zawartość, ba:ndyta 
nie mógł powstrzymać swego 
zdziwienia. 

„Taki łctcLny iwóz, a właśoi
cielka posia:da zaledwie 11 do
larów i 40 ceinitów.' To się nazy
wa 111ie mieć szczęścia. · Ale sko
ro tak źle wypadła moja wypTa 
wa, może zechce mnie pani po
informować dokąd droga wie
dzie". 

Ei1een odp-owiedziała, że je
dme do Guthrie. I to bandycie 
odpowiadało. W·sia<lł do wozu 
i powiedział, by me usiłowała 
robić żadnych kawałów, bo to 
się może smutnie dla niei skoń· 
czyć. Ka.zał jej miasto Guthrie 
szybko minąć i 10 kilometrów 
dalej wysadzić go. Aby pannę 
przekonać, że nie zna żadów 
trzymał ciągle w ręku reiwol-

I wysiłek nie był darelll!Ily. 
Panna Eileen była harcerką, 
znała więc alfabet sygnaliza· 
cyjny Morse'a. Gdy przejeżdża
li przez miasto ręka panny Ei
leen nie opuszczała trąbki. uą
gle dawała sygnały: trzy długie, 
trzy krótkie, potem znowu trzy 
długie. 

Bandyta :wściekał się wzywa 
jąc ją, by zaprzestała ciągłego 
trąbienia, tłumacząc że jest to 
bezskuteczne, g.iy na skrzyżo
waniach świeci czerwone świa
tło. Młoda dziewczyna naiwnie 
tłumaczyła, że w ten sposób 
zwróci uwagę policjanta, że im 
się śpieszy i ten wóz przepuści. 

Minęli miastecz·k,o a oczeki
wanej pomocy nie było. Eileen 
myślała, że jej sy~ały S.O.S. 
zupełnie zawti.odły. Znaleźli się 
znowu na szosie. W peiwtllej 
chwili dz.iewczyna zauważyła, 
że n?- skrzyżowaniu dróg stoi 
duży wóz. Dalsza droga zata·ra· 
sowana. Ledwie zdołała zatr,zy
mać autq, gdy podskoczyło doń 
ki:lku uzhrojonych w ka1"ab:iiny 

maszynowe policjantów i za
wołało: „Ręce do góry". Roz
kaz zasłał po.słusznie wykona~ 
ny. 

Okazało się, ie policja :w 
Guthrie usłyszała sygnały z 
auta i natychmiast zawiadomiła 
policję sąsiedniej mrieijscowości, 
by zatarasować szosę. W ba.111-
dycie rozpoznano szefa rozg!I'o
mionej bandy gangsterów, któ
rego policja bezskutecznie po
szukiwała listami gończymi 

Panna Eileen MacCafefry od
zyskała nie tylko swoje 11 doła 
rów, ale <rlirzymała 5 tysięcy do 
larów nagrody za pomoe w zła
paniiu niebezpieczmego band.yty. 

W CZTERY OCZY 
~ 

lntvmne rozmowy Iks~ z ·Czytelnikami 

Mezowie mnie nienav1i za 
P. KL. PON. NO. 13 pisze nam: *** 
„Mem 27 lat i jestem bardzo nie· Dzti1wi. mnle trochę, że dotyichc.zas 

szczęśliwy. Przy wysokim wzroście i nie z,nalaiz.ł Pa.n odipowiedniej dla sie· 
ładnej budowie mam czarne włosy bie niewiasty, kitóra ladólaiłaiby W1Zhu
i duże p<>wodzenie . u panien. Mówią dizi.ć ku sobie uo:rucie wzajemne. A 
mi wszyscy, że jestem bardzo ładny. jednak to jeis·t j.edynie wyjście z gy

Mam bwdzo duże powodzenie u tuacji. 
panien. Każda moja znajoma mi mó· Czy Pan jest talk ogronuidie wy· 
wi, że jej się po-bod.am. Każda chce, bred.ny? Nie wy>o•hrażam sobje, by me 
bym z nią spolyk,_ J się. Gdy zapytuję, znalazła się wśród tylu P.ańsik.ich 2JI1:a
dlaczego, każda mi odpowiada, że jo.mych panna, która by miała wszel
mnie bardzo kocha i pragnie mojej kie odpowiedlnie zalety na Ż-0/Ilę . 
miłości. Niech Pan się czym prędzej o 1aiką 

Odpowiadam zazwyczaj, że nie ro· pcslara, a witedy wszys1lkie iinne da
zumiem, co to znaczy kochać, cho- dzą Panu spo!kój. 
ci.aż już przeżyłem 27 lat. Przyznaję, Małżeńs·two - oczywiście tyl.Joo z 

wer. że nawet barcł7.o bym chciał kochać, mi~ś~ - to jedyny diLa Paina railiu-
Panrna Eileen nie była zachwy bo mi banłzo smutno i tęsknię za nek . 

c.ona tym towarzyszem pod:ró- miłością. P. ZOSIA Z LOMżY. Co io mnie, 
zy, który zresiZtą pirzez cały Gdzie tylko mieszkam, każda moja nie wierzę . w trwałość flirtów waka-

Mł d 
.l._ • gospodyni powiada, że mnie kocha cyjno-uzdrowiskowych. Co się wyda-

c.zas ją bawił. O a a:ztewozy- i domaga się, lłym żył z nią. Ja zaś je piękne i poetyczne na łonie natu· 
na była na tyle roztropna, że się tego bardzo boję, bo mam po tym ry, to musi stracić na sile i uroku 
udzielała odpowiedzi, ale my- zawsze du.że nieprzyjemności ze stro- po powł'ocie do murów miejskich i 
ślała usi.1nie nad tym w jaki spo ny mężów, którzy robią mi wymówki, codziennej powszedniej pracy. . 

k od że im uwodzę żony. Pani twierdzi, co prawda, że to 
só~ mogłaby t~g~ ptasz a - A cóż ja jestem temu winien? Je- UC'Zucie obustronne trwa nadal. Je-
dac w ręce policji. I stem bardzo nieszczęśliwy i przez tę żeli tak, to cóż? Nie pozostaje nic 

moją ładną buz.ię przeżywam . okrop- inneg-0, jak na razie spotykać się w 
~ k . ae · udręki. Teraz mieszkam na dalszym ciągu, choć nic dobrego z te-

1{5 Julrana ocze u1e Chmielnej i. ZDÓW mam .to sa~o, ~o alł, moi~ zdaniem, wyniknąć nie mo-
•, • we wszystluch poprzednich mieszka- że. _ notomks . eh w tych warUllkach lepiej moi!e 

1111 u znów mąż gospodyni mi zarzuca, puścić w zapomnienie romans urlo
Oj (lam 'dam, of 'dam dam, 'dam. w mo!!,lle. 

Tymczasem pan C?n.uF;y • z~- Oj 'dam dam, o! aam 'dam, ·aarn. 
mentowal coraz glosnzef. Ptes- Sąd skazał pana Hieroni111 a 
niarz nadaremnie przeszywał go =f'I pobicie na tydzień bezwzglę
zabójczymi spojrzeniami i z. dnego aresztu. 

LONDYN. A~encja donosi z 
Hagi, że księżna następczyni 
'roinu o-;zekuje po ~omstwa w 
druigiej poł01Wie gni.dnia 

że mu żonę uwiodłem, a to nie praw· powo-letniskowy. Niech po.zostanie 
da. Unikam jej, jak mogę. Redakto- pięknym... wspomnieniem. Obecny 
rze, r:-.dź mi. jllk mam pa~ ic,p~wcć, I dalszy cia~ może to wspomnienie tyl
bo j;1ż tak dłużej ni~ mogę wytrzy- 1 ko zamącić. Zresztą, niech dalszy c.tąg 
mać." rzeczy sam zadecyduje. 



Romans ziemianina z „zona d9anitarza" 
kosztował miłośnika przygód 1500 złotych 

Wisła podnosi s~e 
Według danych mstytutu hy

drograficznego od dnia ddsiif
szego naldy spo&iewać -1• 
przyboni wody na Wille w Walt 
sza wie. 

Poziom wody podoiesie aię W Wacszaw.ie bawił obywa- głośniejszych dygnitarzy. Zapro toa~ dygnitana pojechali tak- t~OO złotych. przypusrzcrtalnie 0 76 - 80 em. 
tel ziemski z Pa.rczewa ziem.i lu pobowała tiem.ia.hinowi mpól- sówk- Cło przystahi Vistdla, Damę tiatychmiast pttzyma· Nie spowoduje to tadue~o §ról 
helskiej Henryk Zaleski. Na uli ni\ kolację. Teru z kolei upnej !łk-d aktttat ża chwilę miał od· no i nie pozwolono jej wysiąś6. nego stanu w stolią. 
cy Marszałkowskiej podeszła mość damy podobała. się zie· j\:!chad na dwugodzinnĄ przefat Ale tymczasem inni pasatero- Kułminacy)ny pwnkt przrbo
doń jakaś elegancka dama i po· mianinowi i niebawem maleźli dżkę ~ W!Ale stałelt „Bajka''. wie wysiedli, a byli mięchy . tli- ru zaobsetrWowano wczóraf „ 
prosiła o zmianę banknotu. Po- się oboje w ~estauraeji. . Popł'f11ęli na fa.te Wisły. mi i kompani P,ięknej damy, Zawichoście przy stanie ·~ 
nieważ dama była lsfotnie ład- Nadchocb:ił wiee:tór i dama Na 11tatku na damę iwr6ci1 kt6rzy odebrali od niej skradzio + 208 cm. 
na, wpadła w oko ziemianiato· od~szła nA chwilę do telefoou, uwagę fetłea z maryń4rzy. Nie nĄ gotówkę. Na górnej Wiśle, Duńajca I 
wi, który Łe;Ż natychmiast speł- zapowiAdając przygodne!Jlu to- dla jej pittlm1o4d, ale ż powocfo Zat4'zyma.DI\ dam" okazała się Samie :woda opada. . . 
runił:ł. jej życzenie i banknot zmłe- warzyszowi, te musi połnfonno· poclefrzanego zachowania ślę nie tona dygnitarza, nie naweł Portiewai ostatnio spadły ob 

wać męia, ii nie przyjdzie pręd wohec sWeJ!o towarzysza. Wi- tadna nlcźyja Wita, ale po pro- lite deszcze w okolieadi Zalen 
Dama wszczęła ·· rozmoiwę i ko do domu bd ma jakieś dobro dział to maryttan. a ble ~ba- stu ma.na. zł<?dz.ic:Jka Chawa ozyk i Kołomyji, Dniestr przr · 

dziękując za uprzejmość przed- czynne zebranie. czył ziemiani.d. Ups.zti)ń, nigdzie ~ie ineldowa- brał dość gwałfown~e. N~ 
stawiła się jako żona Jednego z I Wró7iła potem i ziemianin z Wreszcie marynarz ów od"M>· na. Oprowadzono JĄ do urzędu wylew bez groźnych następstw 

. lał dyskretnie ziemianina na ~ltdczego i WSZ<:l'Lęto ~ochodZe- Je&ak Woda w bnieattd 
Pl. ~rwsza ofa115uwa na S::antader bolt i 00,eńył n1U się z podej· nie w cel~ • wykrycia reS%ty pmybiera w dalszyn1 dą.gu. ~ g1 • U raełiJAhli, że ta daąia to złodziej Cltłonków tl:iaJki, dla której Cha 

została wczoraj zakol\rzona ka. Statek ilrłalnie dobiJ:1ł ~o wa . Lipśzta;n śt~nowiła ~ylk~ CZYTAJCIE 
_ . . . brzegu po pttefa!clice. Ziemia- wabika dla gości z prowincji, I 

Bil.BAO. Agencja Havasa dol drogi z Burgos do Santanderu. ru. ·n sprawdtił zawartość swoieh którzy przyjetdtałi d.o Warsza·1 9,§W at · 
nosi: W dniu wczorajszym za-, Małe kolumny powstancz.e, kieszenł ł stwierdził brak oort- :wy t bywali prżee szajkę okl'a- Pr·71ll'••iliWA._.d 
kończyła się· pienvsza faza of en skła.dafl\Ce się z lłcz.nych jedno- · fela z gotówką w sumie około dań.i. ..-.: , ' UU 
sywy powstańczej na froincie '3tek zmotoeyzowanyich i kilku ---------·--------------•---lliiilllilililiiilllliiiiii __ _ 
si{~iu=1 lewego ~ydła ~~i::rpo~:~::aj:zr::: N . rzeczone1· s1rze11·1 w ust · -frontu po zajęciu Reinosy umo· ców i od~ąc vl tył porztico-
oniły swe pozycje na W21!ó• n' ma.tedał Wo4eft.tt't• 
mach, dominujących nad doliną Ten. nowy frOO.t ciągnie się I la '"I • • • 
Besaya. Oddziały te posuwaj1' pl'&wie równolegle do drogi Rei sam DDluBWI s1e ZJCll 
się w dalszym ciągu w kienmku ·noea -:- Corcodte. Na wielkim W Dębacli poWłatu nłeszaw- Mię.dity narieczonymi Wynikł NarzeczrOllycli rw . afd ijl; 
północy. tym odciittku. szerokości prze- skiefo wojewódżctwa wttszaw spór, Ood~as którego Bartosie- wieziooo do S'Lpitala. · 

Wojska po'WS'fańoze wyparly szło 25 khn., poŻostały, jak się skiego 20-letni Mieczysław Bar wicz dobył rewolweru i śtnelił Przyd"fną za.b6jstw4 i ~ 
róW10ież oddziały rządowe z po~ zda.je1 jedynie ~osob:nione, nie- tosieMic:ao: przyszedł do swych pał2!tlie w: usta. Pą dokonaniu mobójstwa jest nieporóstuilienii 
zycyj na wysokim łańcuchu gór- zdolne do jakiejkolwiek akcji rodtk:6W w towuzystwie na.rze zbrod.n.i drugi strzał skierował na tle narzeczeństwa ~ 
skim. położonym na wschód od oddrm.dy ;wojsk ~olV'yclt. C2XJ11ej Heleny Mantyk6wnj. w swoje ' usta. .mł-odych lud2li. 

Mo'!~,~~·~~~~!i:f~,~~z!°~~~1='1'h Szczur koleJocov co przedziale I blDSV. 
o!:~I~al~słłp':z:!:!..~1~~~= WJ'Pf ~ . _ . JeCli8f li Jltle-im perODOW~m . .. w •.-"·. _ 
nie do generałów. wvtszych ofi Nawiazują,c do wrw:„ ... his-mad Wywfaaowcy pc>Uefi, patrolu I chwili J~cłnak postanawioao pa- ' JOWY Eha.sz Roa:ensdaJll• ~ 
cerów oraż delegacyj oficetów skiej, Olłwiadcnł Muaaolhlii it jąe dwouec śtołecżny, .t:auwa- .sazera I ~~y wYlegitymować. nie meildowany. Miał tylko '\ilet 
i podoficerów1 którzy brali u- nie wierzy w jej dłuietrwałot~. tyli eleganckiego ósobnika, któ- Wywiadowcy ~szli do pne· peron. <JWy. . . l 
dział w muewrach. • Jdli Mad.ryt nie został d'lt1eh- ry wydał im się po~obny do i.ed działu i za!ą,da~ Q~az.w.ia. doku . P~a~dopodobnie R~ 
Poczyni~ na wst~e s~e- czas zdobyty, te należy te p~ 08150 z warszawskich złockie- men.tu~ Pasaże!' zn11eszał się, ale zamieda.ł okrud w pociłl,fa . lćtł , 

reg uwag nahiry techn.lcznej, za pisać jedynie temu1• te łlie prze fÓYł. Pooiawat nieznany pasa- ostateczni': dókument pok~ł. r!gocł ~ pasaletów .i_ -~~.w · 
znaczył Mus~oliftł, te z pr2tebie ~owadzono na rue4e ®tyeb ter wsiadł d? wagonu I klasy O~aza~ lnęJ !e był to. i.9totn.ie bie~ pod Warna~ ~~ 
gu manewtów wytńka1 il inwa- C%as pcmażnego ataku:. pociągu pośpieSZllejo dd Gdy- nuę&:ym.rooowy, złodziei kole- sztaJDa odprowadzono do ~ 
zja na Sycyll' łtst niemotli'Wd Prz~m6wienie JWe zakOtłc'Z'Vł ni, aa razie dalte mu epok.ej. Po du łlede2:ego. . 

:=:t.tli~:;,:,:E: s:~== = Rozcoiqzanie domniemanego tróJkqta 
Anglelslc~e olcrelJ beda lrzelai snra1;• ionr 1otama1 iellra 1a11orantowi 

do napastnitbcb łodzi DDdWOdDl<ll Przerattiwe krzyki jakiegod cfant zatrzymał sprawcę be· Karpińs~ który włdnłe wrł 
LONDYN. InstrUkcJa, wyda- rzu. męśczyzny, zaala!'Jilowały lo- stialskiego pobicia. cił z miasta, bie chciał wypujcić 

na we wtorek przez admirall- Wi ciągu ollatnłc1i kil1iu ei katorów domu, Stępińska 32. . tony z podwórza. Słkol'llki; łta• 
cję brytyjskll do okrętów wo· na skutek ataków ze strony Io- Wuszawie. Dochodzenie ustaliło, ii kar- jąc w obronie szwaQlerki, pe'Ml 
jennych1 aby ostrzeliwały kat- dzi podwodnych wprowadzony Na bruk~ podw~ lezałł w pi:óski od ~Uuższego c~ po- K~ińskiego tvJlll un.-
dą łódt podwodną1 która na- zostai jednakte do iyłuicji zu- k&ł~y ~ 30-letai lłoles aw delrzewał zonę swą, Janmę . o dz1em. 
padłaby na statek brytyjski, pełnie nowy element. Karpiliaki, labOl'ant, (zam. łam- zdradę. Na tym tle dochodziło 
została przyjęta z zacfowole- Ja.lc.ko1wie.k żaden statek !e). . • .• • • d? ~ęstych aw.antur. Wczoraj Lekarz Pototewia -.. ... 
niem w tutejszych kołach ma- brytyjski tlie został _ fak do- J~k st• pomieJ _ okazało1 Ed- rowrueż urządził . sc~nę zazdroś u Karpińskiego złamaałe .i - ela 
rynarki handlowej. tychczas - zaatakowany przez '\\'ard ~ik0rs_~i, (Siel~ki. 45), ei, po której ż<>pa spakowała żeber, podratnienie opłucnet. 

Nakaz obecny jest logicznym łódź podwodną, to jednak wia- uwa4ier żony :K:arpłJ:?skiego, ~- tz~c~, zanuerza1ąc ~rowa- otaz potłuczeliie twa.ny i ~ 
następstwem zarządzeń, wyda- domo, te szereg obcych stał- śiłoWii ucieć. Nadbiedły poli- chłć aę do swych rodziców. wy, 

nyc;h hi! dawno, na mocy któ· ków padł ofiarll takich napa· p•J k d h 111 • I 
rych flota brytyjska ma udzie- dów. Obecna ihstrukcfa ma na I . n . . c I Ple r . 
lać ochrony statkom brytyjskim celu przygotowa6 ókręty bry• 
zaatakowanym na pełnym mo- tyjskie aa ta.kl\ eweatuala6. 

' 
d · 140 I „ Talli iui ma zwrcza;, ie w sobole tłucze liaarnia De rau ac~a trs ecr mare. Przetafttwe krzyki kobiet i s~hu na dach. . prawa grozi mu miierciłl r ..... 

ilODrOWadzila do UllkłłdB WielkieJ aferf d:zieei. bnęk tłu.Cźotlego szkła, Pomimo ciemn9'Ci i pochyłe· zyg.nowawszy ~e hłeio planu. 
óru toti:bijanych spr2!ęt&w', ztt· go dachu, pijaoy awa.ntuntlk wrócił do swego mieszkania.. 

BERLIN. Tocząca się w Sil· Przed Slldem karnym w Essen wał ze mu wszystkich ttiema1 zdołał 1Jl'ęc~e dojść do okna Tym.czasem na miejsce pr'Zfbt
dzie karnym w Eas~n rozpra- stanęło 19 osób, oskadonyeh lokatorów do.tnu przy ul. Bugaj facjatki teściowej. Następnie za ło 2-ch policjantów, którzy *-i
wa przeciwko pewnemu buchał o wykroczenia przeciw usta- 13 w Wartzawi(!. . mierzał wejść do mieszkania. ście zlikwidowali, sporż2\dza1·,e terowi o deftaudację 140 ty- wie o urządzaniu zakładów i Jak śię okazało, włdcidel Ponieważ okno było ~atnknięte, protokół na awantumic~el!«> &
sięcy tnarek doprowadziła jed- . loterii., o łałszowanie dokumen DilHżltania na II piętrze, Sizcze pijak-ekwilibrysta wybił nogą ka.tora, za zakłócenle spokoje 
nocześbie do Wykrycia olbrzy- tów i 0 szereg podoba~h pan Kazimiera Szułiński, szewc szy1'ę w oknie. nocnego. Szulińskiego ezek• 
miej afery bookmacherakiej. oszustw. p&wiróci'Wślzy pijany do domu, Na facjatce rozległy się krzy kara admłnisła-acyjaa. w s.ta:too: -m zwiB.zku a tytn aresttowa Z zeznad oskar*onycll wyni- za.t-dał od żony pieniędzy na ki Karniewskiej i jej dwóch s1,1b stwie grodzkim. 
no wiele osób w Zagłębiu Ruh- ka. iż wap6ldżiałall ońi że .ska dalS:l!ll J!bację. Gćly sp0tbl się lokatMek, które obaWiały się, Za.znaezyć nllle!y1 le ........ fał · 
ry, w Berliniłt i w Hambmgu. i:anym buchalterem. · z ocl.t'nów4, wpadł w szał i, w !~awanturnik lada ohwila wtar zeznała Karniewslti .__ zi~ł yłf 

Osobliw· ' rekord amerrlcan"' ki J)atśt~e białej . go.tą<:?;ki, ta- gifie do mies~kahia i spełni swą· il~k~ć upije si~ w -80~·· tut, 
1 cż" rusuzyć SWÓJ dobytek. straszną grozbę. nie&ielę, zawsze roobi1a na.caf 

W dzl-eił"'1"n1·e ••.• USl!!iwiania cegieł Przerdona Szulii\ska poirwa- Na szczęście, Szuliński tori~ nia i styby w SWyni niieszklnlbf 
• a ła ~e d'tieci i Ultiy1a się w tował się, że karkołomna. wy- lub u teściowej. 

Ameryka, ktaj rekordów, mo I w tak morderczym ttni1>ie pta• młeszkaniu jednej z sąsiadek. 
że się znów pochwalić przed cował Raglan ptzez osietn i~ Po pewmym czasie Szuliń~ki P"l'ilCOnu przez rowerzuste zmarł 
światem il(jWym bSoblłWyni re· dzin, pozwalaj-c sobie na pół• wybiegł z mieszkahia i taezĄł U ~ • • · 
kordem1 a to w dziedzinie„. usta ~odzihn~ tvlkó przerwę dla ~- dt)bija6 się do &-iw't fa.Cja.lld ni! Przed dw-0ma dniami na Przy I ki. Przewieziońy w stanłe nł•· 
wiani~ cegieł. . • p~kti i spotycla skrottine;o m pi~ttte, zajmowanej przez st.ani żeglugi Polskiej .., Gdyni PfzyfOfuil)'m do szpitala SS. 

Niejaki Józ~ł Raglan z Saint lun.eh u. . . łeffidWll, Marię karuiewską1 ule~ł . wypadkowi funkcjona- Miłosierdzia był ptzu całĄ d• 
Louis "W sttl11łe Illlnt>is pobił r~- Raglan zdobył pierwszą na- kt6tej groz.ił zabidetrt, o ile na- riusz póczrowy 2~·1e?U Eu· Bę po~ ópięką lekarzy, życia je 
kord konkursie szybk~cł u• ~rotł~ Vł swnie 100 dolatóW ~ łychmiast nie wypuści żony, któ geniusz Słupek, ktory Jadąc na dnak Jego nie dało sł~ uraf61rati 
staWiania cegieł., Udało ~u iriię, taz r~zgłos, ddYż nie .tyl~o ót>.i„ ra, jak Sl\d'1lił - tatn się ukryła. rawerze został tak niefortunnie ł nieszczęś~iwy młodzieniee 
mian<>"fłide. w etągu godziny u- sano ow k«>nkttrs ale i sfilmowa. Awantttt"nlk zamierzał wyła- potrąconv przez innego ro"W'erzy zmarł nie odzyskawszy \l~ 
,lłaWl6 vr rzędach 3472 cegły. no Ra.glana przy pracy. mać drzwi, lecz nie dokazawszy I stę Zb, Gugałę , ........ że upadł na tomno.~ć. 
L Ale. to jesu::ze mti ~yłtkQI tljó, wszedł po dł'abinie ie jezdnię i doznał pęknięcia czasz 



· panł SaiwldU i:ma!ada' w swdm fM!tou ~ :Tadii!i: 
uczyniła swemu mężowi awanturę. Sawicki tłvmac;zył się; że 
Jlll"Z'JW do domu berzlOOn"N\ Oooibletę., - jed -~ ~adzi.ł. :w, kioó· 
CIU c:tbw,dJ bpel!Jm i wyibi~ Da ulicę. • 

Jadzia wyhadla się 11: mieszkania natydmiiut po t,m. 
jak ~a 8ot S~; na IUllicy rOl'Zll~ &ię k4vryfk ga-
2l0Cli.arzy 1pm:edaAcJda doctai\ek • ~ o mamadm Da 

lwaDOIW!a. 
Jadzia poczuła, te w niej wszystko tei-.a:z napeł· 

ma się radością i szczęściem. -
A więc partia żyje jeszcze. walka trwa na.dal. 
A więc ani Sybir, ani więzienia. ani szubienice 

me zdołały rożbić organizacji bojowej-
Dzisiaj czy!ała dopiero gazetę. Dowiedziała si,, 

'ie premierem R0&ji jest Stołypin, który postanował 
dobić ruch rewolucyj.ny. 

On to. Stołypin przemawiał w parlamencie ro-
syjskim, w dumie i powiedział: __ 

"Bunt i wrzenie w kraju Prywislańskim zostały 
szczęśliwie stłumione. Większość Polaków nie bra· 
ła udziału w tych ruchach, powsąiniac:h, buntach. 
Była to robota garstki wykolejeńców. 

Teraz panuje w krału Prywislańskim zupełny 
spokój"9. • ł ~ r. kt. 6 L..! Ja<hia przypomma a SODle tę mowę, rą (12;1· 

siai czytała w gazecie i pomyślała: . _ 
- Oto jak wygląda ten spokój w kraju! Spo

kój na wulkanie. Ta bomba madczy najlepiej, że 
nie zdołali stłumić ruchu. że ruch żyje, rozwija się 
nadaL 

Jadzia chciałaby kupić gazetę, ale me ma: przy 
90bie ani grosza. _ • __ _ _ ~ _ • 

Jakiś przechodzień ltupił gazetę. Czyta. stoiąc 
i woltół niego skupiła się grupa lu~ którzy czyta
ją wraz z nim. 

Jadzia sta1I1ęła obok tej gropy :i ,.dołała przeczy· 
tać wiadomość: 

ZAMACH BOMBOWY NA SZEFA .OCllRANY 
~ARSZAWSKIEJ 

PUŁKOWNIKA IWANOWA: 
SPRA.W.~Y ZAMACHU NIE UJĘa 

~czoraj o 'godzinie szóstej wieczór ktoś ~~
dzwonił do kancelarii szefa ochrany warszawskie), 
pułkownika Iwanowa, poda.AA te mów.i zast~ 
pollcmajstra warszawskiego. „ _ _ 

' · Riekomy zastępca policma)stra zawiadomi1 sze• 
fa ~any, że na szosie wiła.nowskiej, trzy wiorsty 
za ~arszawą dokonano zamachu bombowego na 
generał-gubernatora. . • 

Rzecz jasna, pułkownik Iwanow udał się na· 
ty<:hmiast na miejsce dokonania zamachu. 

Gdy kareta pułk<>WIDika Iwanowa znalazła się 
w odległ~ci jednej wiorsty za \Warszawą, dokoo!l
no nikczemnego zamachu. Grupa dotychczas me 
wj-krytych terrorystów rzuciła bombę. _ _ 

Odłamki bomby ciężko zraniły woinicę i dwócił 
eskortwjących żandarmów. ~szyscy ~adli z siodła . 

Jednocześnie odłamki bomby zraniły pułkowni-
ka Iwanowa. 

Rozjuszone konie poniosły ltaretę, przewra~
jąc ją wraz z szefem ochrany do rowu. Pułkown~k 
Iwanow jest ciężko ranny. aczkolwiek stan jiego me 
budzi obaw o życie„ • ~ _. 

żandanneńa dokonała ricznydi aresztowan. 
~ lasku pod .Warszawą, poliaja zdołała zatrzy· 

mać niebezpieczną terrorystkę. Jadwigę lzdebslą, 
która przed kilku dniami uciekł.a z więzienia. 

Sledztwo zdołało niezbicie ustalić, że Jadwiga 
Izdebska własnoręcznie rzuciła tę bombęH. 

Jadzia przeczytała tę wiadomość i zdawał-o jej 
się, że jej tchu brak. Przede wszystkim bo!eśnie za· 
skoczyła ją myśl <> tym. że kat ludu polskiego, puł
kownik Iwanow żyje, ż,e bomba nie zabiła go na 
mie·jscu. 

Przecież ona najlepiej- wiecłziała, ile energii 
stracono w związku z zamachami na Iwanowa, jak 
wielkim wysiłkiem było zapewne w tej chwili dla 
organizacji bojowej zorganizowanie takiego za
machu. 

Przypomniała sobie nieu.dany zamach na Ska· 
łona. Ile bólu, ile żalu miała wtedy do siebie. Wy 
dawało jej się, że to ona przyczyniła się do teg-0, 
by zamach nie powiódł się. Płakała wtedy ze zma.r
twienia. 

Ale ta wiadomość w g~ecie zawierała jeszcze 
stras:tniejsze wieści: 

To sprawa aresztowaooj rzekom<> Jadwigi Iz-
debskiej. 

Oto tak ~ębi się zupełnie niewinne osoby 'Ył 
celach więziennych, tak oto znęcają się nad ludźmt. 

Zapewne zastępca Iwanowa chce wyka~ać się 
sz.dikim ww~~ ~ si,ę p:7*l wła-

dzami - i d?atego bodaj aresztuje niewinne osoby, 
byleby móc podać coś w raporcie. 

A pomimo to, jakie to śmieszne - pomyślała 
ła teraz Jadzi.a. 

Policja chwali się, ie w lasku pod 1Waiiszawą 
złowiła i aresztowała niebezpiecz:ną terrorystkę Ja
dwigę Izdebską. 

A w tym samym czasie {a sama Jadwiga Izdeb
ska stoi w grupce ludzi i czyta s9bie prawie że spo
kojnie szereg kłamliwych wiadomości o swym are 
sztow.aniu. 

Czy to nie 'jest komiczne? Czy nie wykazuje to. 
jakich środków ima się policja? · 

Jadzia z przerażeniem wyobraża sobie młodą, 
niewinnĄ dziewczynę w gabinecie oficera ochrany, 
który zmusza ją, do tego, by przyznała się, że jieist 
właśnie Jadwigą Izdebską. 

Zapewne dziewczyna, Bogu auclia winna, może 
podobna do mej, przyzna się w. końcu do wszystkie-
go, podpisze protokół- · 

Może po tym zamordu;ą, 'ją w ocliranie, w oba
wie, by prawda się me wydała. 

Jadzia gotowa jest teraz wejść do jekiejś budki.. 
zadzwonić do ochrany, nawymyślać im ...:_ ale prze„ 
ci~ż nikt jej nie uwierzy, przecież niie ma przy sobie 
au1 gr-01SZa.„ 

A jedna:k wiadomość, jalią przeczytała w gaze· 
cie. ucieszyła ją bardzo. PomyLił się Stołypin, gdy 
twierdził. że zdołał stłumić ruch rewolucyjny w p,..,. 
wislańskim kraju.„ · - ~ 

Jadzia poszła dalej. N a żela.mej pod nume· 
rem 34 przed dwoma Iaty mieszkała starsza nau
czycielka. Poznała ~ kiedyś w domu doktora Dul
slciegQ. 

Teraz przypomniała sobie atłres Iej niewiady. 
Mote ona tain jeszcze mi.eszka. To niezwykle 

IJ!Dlpatyczna i odważna kobieta. Na pewno ucleszy 
się, gdy ją zobaczy. 

IGlkakrotnie była ti me; W' mleszltamia, rozma. 
wiała z nią,. ...- a po tym jakoś nagle musiała z nią 
urwać. 

Powoli przypomniała sobie nazwislio te) nie
wiasty. 

Irena Podoska - tak się nazywała fa kobieta. 
Pomimo, że sprawila jej ból wiad~ o tym, 

ii jakąś niewinną dziewczynę katują obecnie, po-
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dejrz.ewając, !e to jest Jadwiga lzdebslta - fu jed
nak była Jadzia teraz znacznie spokojniejsza. 

Skoro bowiem policja przypuszcza, że zdołała 
Jadzię aresztować, maczy to, że da już jej s.pokój. 

Natomiast niepokoiła ją myśl o tym, że mote 
znów spotkać tego kasiarza Kaszyńskiego.~ 

Przypo·mniała sob1e, jak biegł za nią wtedy w 
nocy z nożem w ręku. Jeśli ją spotka, na pewno za
bije, albo zmusi do uległości. 

Na ulicy panował jakiś dziwny niepokój. Wy
czuwało się, że na mieście coś zaszło, tam i z ?>" 
wrotem pędzili Kozacy na swych małych kom"kadi. 
bijąc przechodniów na prawo i lewo. 

To generał gwbemator, · wściekły po zamadiu 
na pułkownika Iwanowa, dawał upust swej złości. 
Rozkazał napoić Kozaków i wypuścić ich na miasto. 

Niech 1Warszawa odpowiada za swych terrory• 
stów, skoro ich wychowała. 

Policjanci z wojskiem zatrzymywali przecnod· 
niów, przewa2nie mężczYZlll, rewidując ich do
kładnie. 

Jeśli ktokolwiek ch'o<łził z paczką - natycli„ 
miast zatrzymywano go, badając zawartość tej 
paczki. 

Jad7Aa szła w stronę żelaznej. Chciała jui czym 
prędzej znaleźć się przy bramie domu, ,gdzie miesż• 
kała Podoska. Nie chciała dopuścić myśli, że tam 
nikogo nie zastanie_ 

i\Vyczuwała jakoś int'wincyjnie, że tam znajdzie: 
dla siebie nareszcie spokój i przytułek. 
• Ta poczciwa kobieta na pewno ucieszy się, !!dJ. 
Ją zobaczy. Byle by tam jeszcze mieszkała! · 

ładzia szła powoli. Była zupełnie wyczeą>ana, 
sił nie miała - a do tego jeśli teraz policja ją za.. 
trzyma, pytając o paszpórt, aEbo też, jeśli spotka Ka
szyńskiego na ulicy! 

Gdy przybyła alejami Cło szld>antt, prowatłq• 
ce~ na ulicę ż.elazną, musiała czekać, póki przej-
cizie szereg poctągów. 
'" .Jadzia ~ta!a ~~ei><:>tioJona'. Wy&wało Jej s!ę. 
ze bruk pa.li s:ię Je:! pod nogami. ~raz z nią stała 
więbza grupa ludzi. 

Ale nagle nadJbiegł oddział Kozati6w z krzr. 
Idem: 

- Ręce do góry! Paszporlyf PręClzej, prędzej! 
Jadzia zadrżała1 słysząc ten okrzyk. 

(Dalszy ciąg jutro}„ 

Berlin zadowolonr z zatargu 
miedzr Portugalia i Czerboslowacia 

BERLIN. Ze«Wacle stosunków 
dyplQ!DatyC2111yc:h Llzibony . z 
Pragą jest tutaj główną sensa
ci' dnia. ~ sprawie tej pra>Sa 
niemiecka manifestuje swe sym 
palie z Portugalią i ostro kryfy 
kiuje Czeohoslowację, a głębsze 
pawody zataa-gu wlidzi w przy
jami czesdro - sowie.okfoj. Argu 
menty czechosłowackie nBy· 
wane są pozorami. 

;w komeoitanu p.f. „Armaty 
fyliko dila przyijaciół„, „Berliner 
Tageblatt" pisa:e: 

„Zerwanie stosunków z m
nym kirajem jest krokiem bair
dzo powaiJnym, :najskrajniejszym 
z tych. jakie stoją do d)"S>pozy
cji państwa. • Odpowiediniio do 
tego oięź'kie być mu.si wykro
azeniie CzechosłowaCJ1 przeciw 
umowoon, zarzucane jej przez 
n:ąd portugailsJci. 

'Jest to tymbardiziej zmamien 
ne, g,dy się wspomni, że Czecho 
słQWaoję maleźć można zawsze 
w pierwszym szeregu gorących 
o.Mońców świętości traktatów. 

Podksreślając dalej silny roz
wój cze~kiego przemysłu wojen 
nego, d.z:ieruiik przyjpiuje nie· 
ufnie airgumeinty Czechosłowa
cji i pr.zypuszaa, że „wzięto 
się zapewne gorliwie do do
staw, uważanych za ;waźmiejsze 
np. od czerwonej rnszpanii" 

„Lokal Anzeiger" mówi, że 
ui!umentY. Piragi przeciw dosta 

wom dila Portugalii m.usiały wy 
wołać tam silną reakcję. były 
cme bowiem w praiktyce rów
nOl'IJllaozine z podejt:zeniem, iż 
Portugalia zaopa:tiruje w broń 
gen. Fnnoo. 

Odrrmcaja,c te po<łejrrzema, 
szuka innych przyczyn odmo
wy, a mianOIW'icie dużych do
staw Czechosłowac.ji . dla uCZU· 
wonych przyjaciót". 

,,Deutsche Aigemeine Ztg.". 
Oświadcza, ii stanOWlisko 

Portugalii znajduje w Niema:ech 
u-~umienie. 

Opinia włost1ia soliid.aryrz;uje 
się ze sta1I1owiskiem mądu por 
tugalski~. 

"Giomale <ł'Italfa" pisze, że 
sta1J:1Jowc.zo decyrz;ja rządu por· 

Kamienica z 

tugalskiego, cę(łąca słu.smą ft 
akcją na akt obrazy, musi spot 
kać się ze ~umieniem i U-: 
znaniem państw w.ieliciich i ma 
łych, bioirący-ch udział w poJ;ty 
ce nieinter.weooji oraz domaga 
ją.cych się opMcia stosu.otków 
mię&yna.rodl()wy<:h na ·wz~em 
nym szacunku. 

Odmowa wyk010aniia lc:oo.tirailt 
tu pr.zez Czechosłowację miała 
na celu w.zbudzenie podejrze
nia oo do ce;lu i pttemaic:ze111ia 
zamówienia. 

.Wszyscy w E1llropie wied:zą, 
podkreśla pi,gmo, ile materiału 
wojenneJ!o, pochodzącego z 
Czechosławaaji oraz państw 
:wpływających na politydtę pr~ 
ską, ZJnaijduje się od dawna w 
hisz.pąńskim obozie czerwonym 

lodzi oszustem 
Policja warsa;awska wpadła 1 sfałszowane. 

na trop szajki fałszuzy paszpor Pmwadząc wywiady i obseT
i6w zag'l'anicznych. Fałszeme wacje funkcjonariusze dowie· 
operowali przeważnie za grani· dziieli się, że herszt szajki prze· 
cą, chociaż samo fałszowanie bywa obecnie w Warszawie. Po 
dokumentów odbywało się w sta.no'WMmo go odszukać. Zamie 
kiraju. Fałszerze przemycali r.z:elllia osiągnęły pożądany sku
większymi partiami ludzi za gra tek i onegdaj w jednej z restau
nicę i tam dopioco wręczali racyj w śródmieściu wywiiad()!W· 
im sporządzane przez siebie pa cy ujęli Szaję Kamdenicę z Ło
szporty, na których znajdowały dzi. On to stał na czele szajki. 
się już pieczęcie przejścia przez Osadzono go w więzieniu. Dal
giranicę - oczywiście także ~e posimlriwania. trwaj!'-. 
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Ulica Czarodzieiska 
- Pan zna Kraków - spy

tał mnie w pociągu przygodny 
znajomy. 

- No jakże naturalnie ... 
- Kiedy pan był ostatni raz? 
- Ostatni raz niedawno, ale 

tylko przejazdem jeden dzień. 
Ale parę lat temu„. 

- Ano ·właśnie„. Przejazdem, 
to znaczy z dworca do hotelu, 
potem na Rynek coś przegryść 
u Hawełki i po plantach się 
przejść... Nie proszę pana, to 
pan nie zna Krakowa. Stary 
Kraków - owszem, ma się ro
zum1ec wszystko na swoim 
miejscu stoi, wszystko po da
wnemu. Ale nie ma pan poję
cia o całych wielkich nowocze
snych dzielnicach, jakie rosną 
u nas jak na drożdżach. Fiu-fiu ... 
Niech no pan to zobaczy ... 
Rzeczywiście - zobaczyłem. 

Rzeczywiście - przyznaję, ani 
mi w głowie było pomyśleć, 
jak się ten Kraków Nr. 2 roz
budował. Doprawdy c·ałe dziel
nice domów nowoczesnych pię
cio, sześcio i więcej piętrowych. 
Skwery i zieleńce. Nowe linie 
tramwajowe... . 

Fiu-fiu - zagwizdałem, jak 
ów znajomy z pociągu. 

Zanim wyjedziemy oglądać 
wszystko, siadam w gabinecie 
inżyniera-kierownika robót w 
krakowskim Funduszu Pracy 
(niech mu urlop upływa tanio 
i słodko za niestrudzone ob
wiezienie mnie po Krakowie i 
po województwie, abym się 
wszystkiemu do woli napatrzył). 
Zaglądamy do cyfr i od razu 
nabieram pojęcia o wielkim 
rozmachu prac inwestycyjnych 
w tym sezonie. Miasto i Fun
dusz Pracy ładne miliony zło
żyły do wspólnej kasy na prze
prowadzenie wszelakich robót. 
970 tysięcy zł na rozbudowę 
sieci tramwajowej. Milion sto 
tysięcy na nowe nawierzchnie 
uliczne. Trzysta tysięcy - ka
nalizacja i wodociągi. A ośro
dek zdrowia, a Dom dziecka 
a stadion, a pływalnia ... Gużo 
takich „drobiazgów". 

Ten ciężki grosz zdumiewa
jące sprawia cuda - nowy Kra
ków rośnie w oczach. Mam wra
żenie, że trębacz 'mogący roz
glądać się po okolicy z wyso
kości wieży Mariackiej, mógłby 
co dzień coś nowego otrąbić 
hejnałem radości. 

Prześlicznie zapowiada się, 
na dużym odc~nku zbudowana 
nowa arteria wielkim półkolem 
opasująca miasto-Aleja Trzech 
Wieszczów. Szeroka, pełna po
wietrza, wesoła zielonością. Plac 
Matejki, dawniej w obrzydli
wym niechlujstwie trwający, 
dziś - czyściutki, trwałą na
wierzchnią wy~oszczony. 250 
tysięcy kosztowało ta toaleta, 
ale warto tyle w d z i ę k u 
dla miasta kupić. 

Błonia zmieniły się nie do 
poznania. Fiakry krzywym o
kiem muszą patrzeć, bo im 
tramwaj wchodzi w paradę. Od 
Oleandrów - stadiony, boiska, 
pływalnie. Oddechu dla miasta 
moc. Regulacja podmiejskich 
rzeczek przewietrzy wszelakie 
zapachy. Dal urbanistycznego 
pejzażu - jak ręką zatoczyć 

krąg wielki - miejsca i możli
wości huk. 

Jedziemy w inne strony. Tu 
mój cicerone pokazuje mi całą 
dzielnicę willi zamożnieiszych, 
które jedna po drugiej stają w 
szeregu i zaraz się pstrokaciz
ną kwiatów własnego ogródka 
stroją, tam jadąc brzegiem Wi
sły słucham planów regulacji, 
widzę pierwsze roboty przy 
obwałowaniu, jeszcze gdzie in
dziej zdumiewam się świeżo pow
stałym osiedlem robotniczym
dziesięć wielkich bloków z mie
szkaniami po dwa pokoje z ku
chnią. Mimo że kosztowało to 
drożej ze względu na roboty 
kanalizacyjne - każdy b I o.k 
stoi tak, że słońca nieżałuje ro
bociarskim rodzinom. Natural
nie - ogródki przed domami. 
Rozglądam się wokoło - u

gór, wertepy, góry i doły. Ileż 
tu pracy włożono w roboty .ni
welacyjne, ileż pracy czeka je
szcze. 

A najważniejsze to to - słu
cham uwagi - że własny pie· 
niądz pracuje ... Czy mogłoby so
bie jakiekolwiek miasto pozwo
lić na tyle różnych robót, gdy
by nie dotacje państwa z Fun-

Odznaczenie 
medalem 

Dekretem Pana Prezydenta 
Rzeczypo~politej zostali odzna
czeni Medalem Niepodległości 
następujący członkowie Związ
ku b. Ochotników Wojennych 
Armii Polskiej Oddziotł w Piotr
kowie-Trybunalskim p. Sawfoki 
Apolinary maszynista P. K. P. 
Parowozowni Piotrków oraz p. 
Litwin Antoni. · 

Bedzie · zna·czek 
na „Caritas" 

Prosimy w niedzielę naszy
komać maleńki datek - będzie 
Znaczek na „Caritas! 

Niech nie braknie niczyjego 
grosika! 

Caritas 

duszu Pracy. Może pożyczki 
zagraniczne? Naprzykład Ulłe
nowskie? 

Ciesząc się tym co widzę i 
podziwiając, spostrzegam tabli
czkę z nazwą ulicy, którą świe
żo wyrwano podmiejskim wer
tepom „Ulica Czarodziejska" .„ 

I od razu powiadam sobie: 
Tak.i będzie tytul tego listu z 
mej podróży. Czarodziejskimi 
ulicami wychodzą nasze miasta 
poza dotychczasowe granice. 
Czarodziejskimi ulicami praca 
polska i pieniądz polski wypro
wadzają nasze miasta z zadu
chu, ciasnoty na słońce, na po· 
wietrze, na szersze horyzonty. 
Napisałem, stawiam kropkę. 

Teraz można wrócić do Kra
kowa Nr. J, do Hawełki, coś 
przegryść. Potem - spać, bo 
jutro już a 6-ej rano jedziemy 
do Chrzanowa i dalej „ w te
ren". 

Miły pan inżynier już się z 
góry cieszy na moją minę przez 
dzień jutrzejszy. 

- W Chrzanowie to pan do
piero zobaczy - powiada. Ta
kiego drugiego miasta nie ma 
w Polsce... Stan Pac. 

Ciekawy 

mecz piłkarski 
W nachodzącą niedzielę dnia 

22 sierpnia o godz. 16 (po po
łudniu) na boisku, KS Concor
dia rozegrany zostanie ciekawy 
mecz piłkarski pomiędzy dłu
goletnim vice-mistrzem łódz
kiej kl A, Wojskowym Klu
bem Sportowym a miejs<;owym 
KS Concordią. 

jak się dowiadujemy W.K.S., 
przyjeżdża w swoim najsilniej
szym składzie, pragnąc zrewan
żować się naszemu mistrzowi 
za porażkę ligowego Ł.K.S., a 
tym samym zrehabilitować łó
dzki sport piłkarski w oczach 
świata sportowego. 

Walka będzie ciężka, zresz
tą zobaczymy. 

Spieszmy wszyscy O~wieszczenie o licytacji ruchomości 
b t Sygnatura: 743/37 na za a wę aneczną 

• Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr-
do Sulejowa kowie Tryb., rewiru Il-go, Adam Kro-

Zgrupowani b. wo1'skowi Pol- tlińaki, mający. kancelarię ":' Piotrkowie 
• . . Tryb. ul. Ale1a 3-go Ma1a Nr. 14 na 

sk1ch formacyj wschodmch. w podstawie art. 602 k.p.c. podaje do pu· 
Związku Kaniowczyków i Ze- blicznej wiadomości, że dnia 26 sierpnia 
ligowcz kÓw" urządzai·ą dzi- 1937 r.o godz. 12 .. 40 w Piotrkowie-Tryb. 

. . Y . . · . . przy uł. Słowack1ago Nr. 14, w lokalu 
sJaJ 21 sierpnia O godzinie 7 Właścimiery Bussówny odbędzie się 
wieczór na przystani L. M. K. 1-sza licytacja ruchomości, należących 
w Sulejowie nad Pilicą zabawę do Tadeusza Wyciszkiewicza składają
l neczną. Wei· ście bezpłatne. cych się 32-ch par półbucików m_ęskich, 
a ' . . . chromowych, 24-ch par damskich bu-

Pon 1ewaz dochod Jest przezna- tów żółtych i czarnych, giemzowych, 
czony na rżecz pomocy dla żółtych i zamszowych i 2-ch szaf skle
bezrobotnych członków Zwią7.- powych z .półkami, bufet, 4-ch krz~seł, 
ku b. żołnierzy. Mamy nadzie- kanapy i 2-ch t a b o r e t o w, 
. . . . . . . oszacowanych na ł ą c z n ą s u m ę 
Ję, ze piękne p1otrkow1ank1 I zł 580. Ruchomości można og lądać w 
piotrkowianie wezmą liczny u- dniu licytacji w miejscu i czasie wyżej 
dział w dzisiejszej ·zabawie. oznaczonym. • 
Wygodny powrót jest zapew- Komornik: Adam Krotliński 
niony. 

Sprzedam okazyjn!e. o~olo 
1 morgi z1em1 or

nej we wsi Laciborowice, gm. Bogu
sławice pod Wolborzem. Zgłoszenia 
Marta Gębalska w Gościrnowicach po· 
czta Baby, powiat piotrkowski. 

Potrzeb na s~użąca do wszyst-
kiego do Warsza

wy, zgłoszenia ze świadectwami do dn. 
21 sierpnia Milejowiee do p. Dratwów. 

Czy jesteś członkiem LOPP 

Dlaczego jest tylu 
ludzi nerwowych 

Wszelkie n ałogi rujnuią nasze 
zdro wie. Nikt jednak prawie 
nie jest, niestety, od nich wol
ny, jedni nadużywają napojów 
alkoholowych, drudzy zaciąga
ją się dymem papierosów, inni 
wreszcie dla dobrego samopo
czucia muszą wypić kilka fili
źanek mocnej kawy dziennie. 

W tym ostatnim wypadku 
łatwo jest usunąć zabujcze sku
tki nałogu, gdyż zamiast pić 
kawę, zawierającą szkodliwą 
dla serca i ustroju nerwowego 
kofeinę, możemy spożywać zdro 
wą i smaczną kawę „STELLA". 

Aromatem barwą, smakiem 
i mocą nie róźni się wcale od 
kawy naturalnej, dzięki zawar
tości słodu i innych składni
ków, niezbędnych dla organi
zmu, jest niezwykle pożywna, 
a przy tern cena jej jest o kil
kakrotnie niższa od kawy na· 
turalnej. 

Obecnie, gdy w czasie upa
lów pochłamamy mnóstwo naj
rozmaitrzych napojów, warto 
przypomnieć, że kawa „STEL
LA", podawana na zimno jest 
nie mniej doskonała i · świetnie 
gasi pragnienie. 

Wiejski 
Wydział Prasowy O. Z. N. 

Jak się dowiaduje agencja 
„Echo" niezależnie .od Wydzia
łu Prasowego (ogólnego) Obo
zu Zjednoczenia Narodowego, 
którego to wydziału jest sze-
fem p. Żeńcikowski, powołany 
ma być do życia specjalny wy
dział propagandy i prasy wy
łącznie dla organizowania wsi. 

Aa fali radiowej 

W 75·tą rocznicą urodzin De· 
buHy'ego 

Audycja radiow:a. 

Na rok bieżący przypada 
75-ta rocznica urodzin zmarte
go w okresie wielkiej wojny, 
kompozytora francuskiego, Cla
ude Debussy'ego, jednej z czo
łowych postaci w historii mu
zyki. Twórca impresjonizmu 
muzycznego i największy jego 
realizator, wprowadził do świa
ta tonów elementy zupełnie no
we i dotychczas nieznane, któ
re wpłynęły decydujó\CO na ca
ry rozwój muzyczny XX lecia. 
Utworom Claude Debusse'ego 
poświęca PolskieRadio przeszło 
godzinną audycję dn. 22 VIII o 
godz. 18.30, podczas której wy
konane zostaną jego dzieła roz~ 
maitego rodzaju. Kwartet smy
czkowy g-moll, który odegra 
„Kwartet Warszawski", kilka 
pieśni w wykonaniu Marii Bie
leckiej ,oraz słynne „Obrazy" 
fortepianowe w wykonaniu Je
rzego Sulikowskiego. 

Wanda Wermińska śpiewa w 
radio lekkie utwory. 

Szczególnie przyjemny będzie 
wieczór radiowy dn. 23 VIII o 
godz. 22.00 który przyniesie 

Piękne nowe piosenki - Melodyjne walce - Miłość 

pensjonarki - zaloty porucznika w filmie pt. I Ki !'~()-TEAT R 

KINO-TF.ATf~ 

Walc królewski ROMA CZARY 
w Plotrł.owle 

(Dawn. „Nowości) 

w P 1otrl.owi~ 

Za Reda~iora Wydawnictwo· Leopold Kujaw,ki 

~ 

koncert rozrywkowy Orkiestry 
Polskiego radia pod dyr. F. Ry. 
bickiego, tym bardziej że uro. 
zmaici go występ Wandy Wer. 
mińskiej. 

Dokonał':l śpiewaczka, któ~ 
słuchacze znają głównie z re. 
pertuaru operowego, odśpiewa 
tym razem pieśni i melodie 0 
charakterze lekkim rozrywko. 
ko wym. 

Transmisja z 8groda Zooloal
cznego Audycja „ Wesołej s,. 

reny 
Du. 22 sierpnia t. j. w nie

dzielę o godz. 21.00 Polskie 
Radio nadaje w ramach Weso
łej Syreny pełną humoru aody. 
cję Józefa Czyścickiego p. t 
„ Transmisja z ogrodu zoo~ 
cznego". Autor wychodzi zza. 
łożenia, że w ogrodzie zoolo
gicznym nie jest rzeczą jasną, 
kto kogo ogląda i kto kogo o
w aża za „dziwnegon. Czy llpJ 
my oglądamy małpy, czy małp 
nas oglądają. Może my, ludzie 
kulturalni - z gatunku ,,nom1 
sapiens" nie jesteśmy znów tal 
bardzo wyzbyci dziwo• 
myślowych i fizycznych. Two 
rzy więc autor ogród nihy zo 
alogiczny. Transmisja z tegr 
ogrodu pokaże nam orła,szym
pansa, żółwia i t. d. wypow' 
dających się na tematy ogó 
ludzkie. 

Podczas gdy w programa 
europejskich muzyka zajmuje 
przeważający procent, okanjt 
się. że w Japonii program akit 
da się w głównej mierze z at 
dycji słownych. W r. 1936 prt 
gram japoński kształtował ~ 
następująco: wiadomości aktui 
alne:-25 pet, odczyty-26 pel 
audycje szkolne i dla dziecl-
8,6 pet. 

Natomiast całkowity udzi~ 
muzyki wynosił 9,8 pet, audy· 
cyj rozrywkowych 8 pet,. Doq 
pozycję stanowiły reportaże 1 
życia - 11,8 pet. 0,7-to tran
smisje z zagranicy, 9,9 pet 
przypada na audycje różne. 

Taki . układ programu odpo
wiada gustowi słuchaczy jap~ 
skich, którzy przede wszystkill 
cenią odczyty i pogadanki. 
Czy wiecie, że ••• 

W Niemczech za pajęczar· 
stwo grozi kara aresztu. W 
pierwszych trzech miesiącad 
b.r. wykryto 224 radiopajęcza· 
rzy, spośród których 7 skaza· 
no na karę aresztu do 2 i p8 
miesiąca, pozostałych ukarani 
grzywnami od 5 do 200 marek 

* „ . 
Rząd turecki postanowił za. 

instalować odbiorniki radiowe 
w gminach, w celu organizow~· 
nia zbiorowego słuchaniaaudyc11 

Składajcie na FOi 


